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Qtoczeni... 
Miejsce pcestoju, w lipcu. 
W głębokim śnie spoczywą cicha, spokojna 
wieś białoruska, Mieszkańcy już od tygodnia - 
sł odgłosy dalekiej bitwy. Niedarmo Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu ge- 
a Ga ogly neralnego wojsk polskich z dnia 30 lipca: 


Wali trwają na calyn froncie 


Buneli zonfercneyi w Spaa sprawę ko- jraz udał się do p. Lloyd George'a, hr. Sfor- 
A zB k ho n wersal- zy i p. Delacroix i porozumiał się A: 
skiego, który dotyczył sprawy Śląska Gór- |co do sposobu postępowania Bogaz w. 
reso., Chociaż na porządku dziennym kon- Podkreśliwszy, że Niemcy ŁA 
t:rencyi widniały tylko cztery kwestyc, |nąć za wszelką cenę sprawę Slas E 
a mianowicie przedewszystikiom sprawa od- |nero na porządek dzienny, dążąc kz” EE 
szkodowania, następnie rozbrojenia, dosta- jsobom do _ rozpoczęcia rogii tr a 
vv węgla i ukarania winnych, to jednak |p. Millerand oświadczył, że należy zami 


dali wczoraj długie tabory ustępujących wojsk, 
niedarmo wreszcie nocuje dzisiej we wsi ta pol- 
ska kompania, która, jak słycnać, oczekuje tu- 
taj zbliżającego się wroga... 
ha . s 

Huknął strzał, jeden, drugi, trzeci... 

Hej, co się stało? 

Widocznie placówka nawią+ ała czucie z mie- 


Korpus jazdy bolszewickiej przesuwa się w 
ogólnym kierunku przez Ossowiec na połu- 
dniowy zachód. Przednie jego straże zostały 
odrzucone pod Łomżą przez nasze oddziały. 
Ataki czwartej armii nieprzyjacielskiej na linii 
Narwi od Wizny do toru kolejowego - Biały- 
stok—Brześć zostały odparte. 


udało sie Niemcom rozpocząć kampanię 
o utrzymanie Górnego Śląska w granicach 
Niemiec. 

O obradach ind sprawą Górnego Sląska 
podaje interesujące szczegóły p. Smogo- 
rzewski, który jako sprawozdawca „Gazety 
Warszawskiej“ i paryskiego „Belair'a* ba- 
wil w Belgii. 

-iiomey — pisze p. Smogorzewski — je- 
chali ze Spaa z zamiarem uzyskania rewi- 
ťyi traktatów w sprawie Śląska Górnego, 
a ich tezę znajdujemy w memoryale o „Go- 
śnodarezej zdolności Niemiec" (Deutsch- 
lands wirtschaftliche Leistungsfahigkeit). 
Momoryał ten został wręczony rządom: an- 
Fielskiemu. francuskiemu, włoskiemu i bel- 
Rijskiemu dnia 1 lipca, w przeddzień konfe- 
renewvi w Brukseli Memoryał ten, zwła- 
Bsezai uruga jego część, podsuwa różne wa- 
runki, pod jakiemi można będzie „przystą- 
Tit do dyskusyi nad sumą ogólną odszko- 
dowan*, 

Oczywiście jednym z pierwszych warun- 
ków jest pozostawiemie przy Niemcach Ślą. 
Ska Górnego. Ustęp memoryału sprawie tej 
poświęcony opiewa dosłownie: i 
- „Jest rzeczą niezbędną, aby Śląsk Górny 
Pozostał nierozdziełną częścią gospodarczej 
tałości niemieckiej, Nie*nie zdoła uchronić 
ol klęski niemieckiej wytwórczości, | jeśli 
den warunek nie zostanie urzoczywistniony. 


FOA lat 750 zgórą Śląsk Górny bez przerwy 


należał do Niemiec; rasa germańska domi- 
Bwin wiad MAdności której rozwój kul- 
turalny, prawny (2) i gospodarczy dokony- 
wał się od średniowiecza równolegle i w $i 
slej zależności od reszty Niemiec. Z punktu 
* lenia gospodarczego Śląsk Górny jest 
Merwszorzadnam źródłam surowców. We- 
Glum sratestvki wytwórczości z r. 1913 na 
GI Góra urzwnacuło: 

198. prutukevi vid cynkowej, 

swa s cynku, 

ATE wema. 

iska 6 benzolu. 

5,0 produktów smotyc”, 

SN amoniaku, 

AW i żelaza. 

„b trzymanie Sląska Górnego w gianicach 
Kiemież (nieco wyżej mówiło się tylko 
o gospodarczej całości niemieckiej!) jest 
*awuniiem „sine qua non“ dla umożliwie- 
na wyrlaty wszelkich odszkodowań. Nasi 
Mii przeciwnicy nie powinni lekceważyć 
teh faktów podstawowych, jeśli chcą na- 
Prawde uzyskać od Niemiec zanłate za po- 
czynione szkody na skutek wojn - , 

3 Omawiając sprawę piebiscytów Mówi da- 
i] momoryał: 

„l oczynania komisy:  piebiscytowej BĄ 
Nową ujma dla przemysłu niemieckiego. któ 
(uro odniesienie, ze względu na jej żąda. 
nia co do odszkodowań, powinno przecież 
„Odlicyę obchodzić nieco wiecej. Pozatem 
już przed plobiscytem  stwarzzją one dla 
Memiec warunki gorsze ed tych, jakie 
Przewiduje traktat wersalski. Albowiem na- 
wet na wypadek, gdyby Śląsk Górny miał 
Przypaść w udziale Polsce, art. 90 zezwala 
"Ointem na korzystanie z węgla połskie- 
BO na tych sdmych prawach co i Polacy“. 

ask: u wypłynąć w związ 
„Drawą odszkodowań, która początkowo 
p dddował się na porządku dziennych kon- 
Arencyj w Spaa., jako punkt drugi. Tym- 
czasem na żądanie Francyi porządek obrad 
x SST zmianie” zaraz po podpisaniu proto- 


1 . . 
mA w sprawie rozbrojenia konferencya 
zaszło do Sprawy węgla (9 lipca), odkła- 


paite na później sprawę odszkodowań. To 
pel, , Toche Niemcom szyki, ale niezu- 
Sore, bo oczywiście nietrudno było po 
Ale X; PTAWĘ Sląska Górnego z węglem. 
dni p ićmiby jakby wahali się jednak przez 

ilka to uczynić. Dopiero dnia 13 lip- 
p. Przed puludniem na posiedzeniu komi- 
noz, SElowej delezaei niemiecey. dzialając 


kat. =lheie w mvś danych im instrukcyi, 
A i. OR J _ t « 

ata 5 Cenie odimówiił swej zgody na do- 
MaW g ` j 


» ega t 4 E a $ 
dając z. milionów tonn wosia miesięcznie, 
Sry) Co zrozumienia. delegatom mocarstw 
ule, mierzonych, że ich stanowisko mje 
yzy: < ranie. ale będzie to zależało ol de: 
DRE *brawio Fiaską Górnego. 


ak 


U uh J . G 
Yi. jaką konfeiencya ew eniualnie poweż- ! 


rom niemieckim położyć kres w zarodku. 

W takiej sytuacyi otwarło sig posiedze- 
nie plenarne konferencyi. Dr. Simons zabrał 
głos i oświadczył między innemi: a 

— Niemcy nie mogą dostawiać koalicyi 
więcej, niż 1,400.000 tonn węgła micsię- 
cznie. Cyfrę tę powiększyć mogą tylko 
wówczas, jeżeli sojusznicy zdecydują się na 
rewizyę postanowień traktatu w sprawie 
Górnego Śląska, to jest zresztą jeszcze nie- 
zbędniejsze, ze względu na sprawę odszko- 
dowań. 

Odpowiedź na tę prowokacyę nie dała na 
siebie czekać. Była ona już gotowa. Prze- 
wodniczący p. Delacroix edpowiedziął za- 
raz drowi Simons'owi: 

— Nie josteśny tu po to, aby dokonać 
rewizyi traktatu, ale aby go wykonać. Da- 
jąc dowód naszej dobrej woli, jesteśmy 
skłonni do bardzo liberalnej interpretacyi 
poszczególnych jego postanowień. Ale po- 
stępowanie delegacyi niemieckiej jest tak 
nieoczekiwane, że sojusznicy uważają za 
niezbędne zawieszenie obrad konferencyi 
i naradzenia się między sobą. Delegacya 
niemiecka będzie wezwana, kiedy będziemy 
jej potrzebowali. 

ż samego dnia wysłano telegramy 
do marszałków Foch'a i Witson'a, aby wra- 
cali do Spaa. Wezwano tu także dowód- 
ców wojsk francuskich i angielskich nad Re- 
nem, generałów Degoutte'a ł Morlanda. 

Czerwone czapki generalskie i groźba 
natychmiastowej okupacyi Ruhry  podzia- 
lais na Nienców, bo jaż dniu 15 ipea wio 
czorem przedstawiłi nowy projekt dostiwy 
węgła, w którym wykrztusfłi wreszcie ey- 
fre 2 milionów tonn miesięcznie, od której 
sojusznicy postanowili nie odstępować, ale 
postawili jednocześnie szereg warunków. 
|między którymi czytaliśmy: 

„Zostanie zawarty możliwie jak najszyb - 
|ciej układ, dotyczący położenia na Górnym 
| Śląsku, na zasadzie którego rząd niemiecki 
|albo obojmie calkowita kontrolę węgla ślą- 
|skiego, albo otrzyma miesięcznie ze Śląska 
Pae conajmniej 1.500.000 tonn węgla. 
| Choć Niemcy mówili tu jeszcze o „poło- 
lżeniu* na Górnym Śląsku, to jednak już 
ograniczyli swe zadania do sprawy węgla. 
I te żądania przecicź zwrócone były prze- 
dewszystkiem przeciwko Polsee. Albowiem 
Niemcy dotychczas otrzymywały z Góme- 
go Śląska railion tonn węgla miesięcznie, 
Reszta produkcyi (1.200.000 tonn) jest roz- 
dzielana pomiędzy Włochy, Austryę, Cze- 
chy i Polskę. Gdyby przydział niemiecki 
powiększono do półtora miliona, to stałoby 
to się prawdopodobnie naszym kosztem : 
odebranobyv nam mianowicie owe 200.000 
tonn, jakie Komisya odszkodowań nam w 
końcu maja przyznała. Rozumowali bowiem 
Niemcy tak: jeśli się nam nie uda już dziś 
wejść w posiadanie Śląska Górnego, to 
przynajmniej zabierzemy Polste owe 200.000 
tonn miesięcznie, które dla odbudowy jej 
iprzemysłu są niezbędne. Tyle przynajmniej 
wypramy. l , 

Rachuby te, przynajmniej na razie, nie 
sprawdziły się. Przez cały dzień, „dnia 16 
lipca sojusznicy starali się znaleźć jakąś 
ftrmułę w sprawie węgla górnośląskiego, 
ale bezskutecznie. To też punkt 4 proto- 
kólu węgłowego, podpisanego wieczorem 
Cnia 16 lipca, brzmi: i : > 

„Zostanie zawarly między sojusznikami 
układ w sprawie rozdziału produkcyj węgla 
górnośląskiego przez specyalną komisyę, w 
której Nienicy będą reprezentowane. Układ 
ten zostanie przedłożony Komisyi odszko- 
dowań do zatwierdzenia“. ) | 

Tak więc. usiłowania niemiewkie, mające 
na celu niedopuszczenie do plebiscytu 
i przyłączenie Górnego Śląska do całości 
gospodarczej Niemiec, zakończyły się na- 
razie fiaskiem. Jedyna korzyść, jaką osiag- 
neli, to postanowienie odjęcia rozdziału 
wątla Komisyi plebiseytowej gen. Le Ron- 


da, a przekazanie go specvalnej kemisvi, w |° 


której Niemcy będa reprezentowani. Kwe 
stra organizacvi tej nowej komisvi jest dla 
interesów polskich rzeczą ze Wszech miar 
ważna. Rzad polski musi usilnie baczyć 
by interesy Rzeczypesnolitej v e zostaly pno- 
krzy wdzone, 


iiio p, Miilerand zusiul powiadu-. 


Na południe natomiast od Bielska zdołał 
nieprzyjaciel opanować stacyę kolejową Cze- 
remchę, obecnie oddziały nasze przeprowadzi, 
ły tam kontrakcyę. 

Grůpa połeska zajmuje swoje stanowiska 
pod Brześciem. Rozbiwszy w swołm odwrocie 
cztery pułki bolszewickie, nie wyczuwa ona 
obecnie silniejszego nacisku ze strony nieprzy- 
jaciela, 

Na Stochodzie i Styrze lokalne walki. Prze- 
bieg akcyi w rejonie Brodów i Radziyiłłowa 
w toku. Qperacye lotników z powodu warun- 
ków atmosferycznych tamże utrudnione. 

Na Serecie sytuacya ogólna bez zmiany. 
Nieprzyjaciel, który przedostał się w kilku 
miejscach przez rzekę, został kontrakcyą na- 
szych oddziałów odrzucony. 

Naczelne Dowództwo sztabu generainegą. 


Gen. Halter objął dowództwo na tronie. 


przyjacielem... Powinnń zamedować... 

Jakoż za chwiię przybiegł zdyszany łącznik i 
zameldował dowódcy kompan“, że placówka na 
prawem skrzydle dostrzegła zbliżający się więk 
szy oddział nieprzyjacielski, garzały, które było 
słychać, pochodziły od naszych żołnierzy, któ- 
rzy w ten sposób zdemaskowali nieprzyjaciel- 
ską patrol czołową. 

Aha — mruknął porucznik — atąk, spodzie- 
wałem się tego, tylko, że 'rochę' zawcześnie 
zaczynają bolszewicy... 

Alarm!.. Zbiórka w -ordy:kul... ” 

Zakotłowalo się we wsi. Szvbko, naprzód po- 
jedyńczo, potem coraz to większemi grupkami 
zaczęły się wysypywać zowa sid z kwater szare, 
skurczone postacie naszych żołnierzy, wszyscy 
rędzili na plac przed kościctem, gdzie w oczach 
niemal rósł i wydłużał się ueiewiający się dwu- 
rząd naszych zuchów. Tem i ów uzupełniał jesz- 
cze swą łichą garderobę, inny gnowu znęcał się 


* | pomoc, 
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Odzyskanie Brodów i Radziwiłdówa 


Warszawa. (Telefonem). Rzeczpos poli- 
ta donosi: Wediug wiadomości z kół wojsko- 
wych, wojska nasze odebrały Brody i Radzi- 
wiłłów. Krążą również pogłoski o cdzyskaniu 
Gssowca. 


Głosy francuskie o sytaacyi w Polsce. 


Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Dzien- 
niki zajmują się w dalszym ciągu sytnacyą 
Polski. Podkreślając rozwój ofenzywy i szyb- 
kiego posuwania się naprzód armii bolszewi. 
ckiej, „Echo de Paris“ domaga się użycia 
wszelkich środków, celem zapobieżenia grożą- 
cemu niebezpieczeństwu, wyplywającemu z po 
stępu armii boiszewickiej. Nadeszła już chwi- 
la — pisze ten dziennik —- zorganizowania 
przeciwko sowietom obrony ze strony wszyst- 
kich państw, których istnieniu zagrażają. 

„Petit Jornal“ pisze: Polska otrzyma od nas 
aby módz zorganizować skuteczny 
opór. 

„Petit Parisien* oświadcza, że w kołach 
politycznych francuskich utrzymuje się pze- 
konanie, iż rokowania z rządem sowietów w 
sprawie Polski nie dadzą wyników, a wówczas 
mocarstwa sprzymierzone będą musiały po- 


d chleb któr 'gyghie . ał do < > ] j 3 reszta — 
poet, peak ay gada zy may „Waran P A T Generat JG Ma or [mt PASKA eila Gra plc Zee oe 
padkiem aie zapomniał wziąć ot, bo to prze- a aai mz dowództwo frontu czyniąca Sprawę pomocy dla Polski aktualna, 
at a DA E te czynności waży chodniego, Prze Niemen, armia -czerwona pə- 
były w awicznem tempip, prawie, że nie- że dka? gwałciła Tinie iiczne, zakreślone przez 
znacznie; kaność zbiór jake takiej gie ucier.|  - ikcgsy armii echotniczej, (Epaia lie granlozne, : 


piała w niczem. Nie osłabiły $ej również te ei- 
che swoiste szepty, jakie dały się słyszeć wśród wczoraj 29 b. m. chlubay chrzest ognia, 
nadciągających żołnierzy, a które tak dosadnie rając z 

malowały nastrój chwik, ” i 

Że też te szelmy bolszowiki nie dadzą nawet 
spać człowiekowi po nocy — muat jakiś za- 
skany rekrut. 

A imo! — odezwał się i apl — tybyś chciał ` , 
ciągiem spać i spać, a to me widzisz, bażancie : j I ` 
jeden, że już dawno niema nijakiej nocy, že 
słońce wstaje! x | 

pa nawymyślaj za to bolszewikom — pod-| WYJAZD POLSKIEJ DELEGACYI ROZEJ- 
kpiwāt sobie drugi, | MOWEJ DO BRZEŚCIA LITEWSKIEGO. 

Nie było jednak czasu na rozmowy, ani na T $ dz. 8 
ziewanie. Właśnie skończył porucznik naradę z | Mszana, (Teleionem). Wczoraj o go Li 
podchorążym i sierżantami ti kompania miała ("900 wyjechała z Warszawy do Bricin Li 
zaraz odejść na stanowiska. tewskiego polska delegacya rozejmowa. Z ra- 

Krótkie ostre „baczność“, potem jeszcze kil-|mienia rządu bierze I „Udział BE „ka 
ka donośnych komend i kompanią maszerowała |Plewskł. Na czele delegacyi wojskowej stoi 
w stronę wroga. generał Romer. 

Towarzyszył jej głuchy, bolesny jęk przerażo SPRAWA WARUNKÓW ROZEJMU 
nych mieszkańców. Nieszczęśliwi ludzie czuli, NA R. O. P. 
co ich czeka, wiedzieli, że za chwilę rozcgra się Warszawa. P. A. T. „Kuryer Poranny“ do- 

nosi: Sprawa warunków rozejmu była rozwa- 


w ich wsi długa mordercza bitwa, że za chwilę 
że niejed ina, niejedna chat: je A A ; 

TOR W [ne s a z hata padnie žaną na ostatniam posiedzeniu Rady Obrony 

ofiarą wszechniszczacej wojny. Wiedzieli i eze- sra 2 "zorajszych obradach R. 

kali w niemem przerażeniu, jak ci, co z góry | Nastwa, oraz na wczorajszych obradach Ra- 

* Me banim p b > "ly ministrów. Z ramievia rządu polskiego bie- 

na śmierć są m ze udział w delegacyi rozejmowej podsekre- 
arz stanu, dr. Wróblewski, który wczo- 


-A 


nieprzyjacielowi, 


i 
i 
| 


Zanosiło się naprawdę na wielką hitwe, Nie- 
tylko bowiem na prawem skrzydle, jak donio- 
sły meldunki. ale i nąprzeciw naszej głównej 
ochrony po obu stronach gościńca zauważono 
większa siły, które właśnie rozwijały się w ty» 
ralierę. Nieprzyjaciel zamierzał widocznio ata- 
kować wieś z dwóch strom chciał poprostu 
obejść nas półkolem. 

Bołszewicy byli przytem w tem szezęśliwem 
położeniu, że cały prawie Czas posuwali się 
wśród gęstych zarośli młodego lasu. trudno 
więc było obserwować ich i ogarnąć liczebnie, 
jeżeli zaś wogóle zostali dostrzeżeni, zawdzie- 
czać to należy tylko sprytowi t dobremu wzro- 
kowi wywiadowców poszczególnych płacówek. 
Cały ten manewr bolszewików, jakoteż wybitna 
liczebna przewaga robiły wrażenie, że bolszewi- 
cy chcą zniszczyć zupełnie nasze siły, płacówke 
zaś naszą. jaką była wień S., jak najszybciej 
opanować, Było to całkiem zrozumiałe. Miejsco 
wość 5. bowiem, znajdująca 8ię na skrzydle ca- 
łj grupy, była ważną przeszkodą do oskrzy- 
dlenia brygady i zaatakowania jej z flanki, ja- 
ko taka więc była atakowana przez niuprzy ju- 
ció? bardzo intensywnie. Lecz dla tego sameyo 
właśnie otrzymał porucznik M. rozkaz bronienia 
S do upadłego i dopiero w razie kompletnej 
niemożności oporu, miała kompania wycofać się 
w kierunku zachodnim do N. 

Szybko przeprowadza porucznik M. treść roz- 
kazn w czyn. Na skraju wsi, w przygotowa- 
nych poprzednio prowizorycznych okopach roz 
ciaga diuzim weżem swą tyralierę, równocze- 
śnie zaś nÊ dachach chałup rozmieszcza kara- 
ny maszynowe i nierozłącznych z niemi „ma- 
| are. Jeden pluton aaiae wyslany na i ] ` i 
lewe skrzydło, jakoteż na tyły cciem ewcutual-|dynym realnym skutkiem tej strzelaniny był 
nego zabezpieczenia Knit odwtotowej. pugar kilku chalup, dla nas z'eszią zupełnie 

złey tylko tej hołocie nie pomagała arty- | nieszkodliwy. 
terya wszystko będzie dobrze” — mruczał do „Dopiero następne strzały 
sobie porucznik. 18 F niejszyme, godziły bowiem wprost w chałupy, 
| Jakoż nie zapowiadało się jednak nie dobre- jna których staly „maszynki“, Równocześnie z 
36, bo ledwo porucznik A. wyzażł swe kryty-.tymi krytycznymi strzałani - poderwała się do 


wo, iż konferencya ambasadorów dokonała 
podziału Ślaska Cieszyńskiego. Przedwczoraj 
powzięto w tej sprawie uchwały ostateczne, 
które będą ogłoszone dopiero po zakomuni- 
kowaniu państwom zainteresowanym. 


ZASADY ROZSTRZYGNIĘCIA KWESTYI 
CIESZYŃSKIEJ UCHWALONE. 
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Konferencya 
ambasadorów na oestatniem posiedzeniu przed 
feryamń ustaliła zasadę rozstrzygnięcia kwe- 
styi cieszyńskiej, wykreśliła linię graniczną, 
opracowała podstawy układu między Polską 3 
Czechosłowacya w sprawie uregulowania 
dzialn węgla cieszyńskiego, oraz transitn wę: 

glowego, 


OGROMNE WZBURZENIE ł ROZPACZ. 
Cieszyn. (Telefonem). Na Śląsku panuje 


wzburzenie i rozpacz z powodu wiadomości 


czne przypuszczenie, aliści zatrzymała się tyra- 
liera bolszewicka, równocześnie zaś odezwały 
się pierwsze strzały armatnie. Szczęściem poci- 
ski nic były ccine; wszystki 
łe z nich nie eksplodowała nawet zupełnie. Je- 


okazały się groź- 


Warszawa, P. A. T. Armia ochotnicza odbyła 
odpię- 
Falc na powierzonych sobie odcinkach wszyst- |ją mnłęmać, żę cytuacya nie jest taka, by nie 
ataki bolszewickie i zadając ciężkie raj JM = i 

| 


PO- | wane, ale 


przenosiły, a wie- , 


statins Że pierwsze rap misył 
a ad 2 p ja dc 


można jej poprawić, 


rozejńiu. 
raj w mocy wyjechał w strone Brześcia Litow- 
skiego. 


ANGLIA ŻĄDA WYJAŚNiER 0D SOWIETÓW 

Londyn. P. A. T. Biuro Reutera donosi We- 
dle „Daily Herald", że rząd angielski zażą- 
dał od rządu sowieckiego telegraficznie wy- 
jaśnienia co do pierwszej części noty Człcze- 
> z dnia 4 lipca. 


|SOWIETY PROTESTUJĄ PRZECIW POMOCY 
DŁA POLSKI 

Warszawa. (Telefonem). Według depeszy 
z Genewy, rząd sowietów wysłał do rządów 
koalicyi notę,  protestującą przeciw udziela- 
niu Polsce pomocy ze strony bkoalicyi, Rząd 
sowietów oświadcza, iż pod naciskiem nie bę- 
dzie prowadził rokewań pokojowych. 


Po tragicznej decyzyi w Sprawie Sacha 


Paryż. P. A. T. „Temps“ donosi nieurzędo- | 


czeskich, potwierdzających, że decyzya Rady 
ambasadorów w Paryżu zapadła nieodwożal- 
nie na niekorzyść Polski. Przygnębienie panu- 
łe szczególnie w gminach, które mają obecnie 
przejść w obręb państwa czeskiego, z dotych- 
czasowej prefektury Polski. Powstała tam 
prawdziwa panika, ludność bowiem lęka się 
niesłychanie najazdu okupacyi czeskiej, oba- 
włająe się, słusznie czy niesłusznie. czeskich 
jrepresyj. Pociągi ł dworce przepełnione ca 
uciekającym, W Dziedzicach na przy- 
jeład było sto kilkadziesiąt rodzin, które ucie- 
kły. Przyczynia się do tego fakt, że czeskie 
bojówki wcale nie zostały jeszcze zlikwido- 
grasują w dalszym ciągu, szczegół 
nie w okolicy Bogumina, gdzie w okolicz- 
nych gminach polskich wyrzucono szereg ro- 
dzin polskich x domów. Ze strony francuskiej 
ani też miarodajnej czeskiej nie poczyniona 
żadnych króków w tej sprawie. 


| ataku bolszewicka tyraliera.., 
|  Toraz pryszła kolej na nas. Karabiny ma- 
szynowe zaczęły działać... _ Niedostrzegalne 
przez bolszewików, świetnie natomiast ich do- 
strzegające, siały półkolem straszne spustosze- 
nie w linii nieprzyjaciclskiej. Dzielnie sekundo- 
wały im nasze zuchy z pojedyliczyci karabi- 
nów. Nieprzyjaciel atoli nie dawał za wygranę, 
lecz parł wciąż naprzód... W miejsce przerze- 
dzonych szeregów wyrastały jak z pod ziemi 
nowe, za załamaną linią szła linia druga... trze- 
cia... Znać, że bolszewikow nie chodzilo o stra- 


| "Kr. 2. 


„ILOS NARODU“ s Gum 1 Sierpnia 1020 roku, 


tę ludzi, bo stało ich dowództwo na rzeź catemi| Wędrórzki po starym rynku stale zaczyna tyt okazałby się dłuższy, zadecydują 


dziesiątkami. 
naszej piechoty, ani najlepsze „maszynki“. Bol- 
szcwicy szli jak lawina... byli już bardzo blisko... 

Nagłe dała się słyszeć na lewem skrzydle 
oraz w przeciwległym końcu wsi głośna strzela- 
uina. Porucznik M. zadrżał.. zrozumiał bowiem 
całą grozę sytuacy:... Bolszewicy zachodzili nas 
od tyłu, co gorsze, byli już na naszych tyłach... 
Nie ulegało wątpiiwości, że była to kawalerya, 
która zdołała sią nagle przedrzeć na styku z są- 
siednią grupy} Kompania była otoczona ze wszy 
stkich stron... 

..Btraszliwe „ura! uraT* tyraliery bolszewi- 
€kiej brzmiało, jak zapowiedź jakiejś straszli- 
wej kleski.. Trzeba było Śpiesznie działać... Nie 
mamyślając się ani chwili czasu, decyduje się 
porucznik M. na krok bardzo ryzykowny, krok 
jedyny, jakim można się uratować. 

Szybko wysyła łącznika z rozkazem do pod- 
chorążego, by. cofnął się z pozycyi tyłowych i 
dążył za niin, ostrzeliwnjąc się nacierającym 
oddziałom, równocześnie zaś ściąga sam tyralie- 
rę i formując ją w zwarty klin, rzuca się na- 
przód wprost na lin'ę bolszewicką... Bolszewicy 
osłupień.. Ta garstka, pędząca wprost na po- 
rrójną nie tyrałiery, niemal, że w samą pa- 
szczę wroga, wydała im się czemś niezwykłem, 
nadprzyrodzonem... Brzwura zaimponowała im. 
Nieststy tylko na chwile, bo wnet zoryentowali 
się w sytuaeyi i przywitali zbłiżających się stra 
sziwyrm ogniem, zachodząc im półkolem... 

Bez jednej chwili wahania rzucił się nasz od- 
dziw w sam środek pierścienia, wpadając z fu- 
rry na bolszewików. Starcie było straszne, je- 
dna i druga strona walczyła na bagnety... na 
noże... na pięści, Z tyłu tymczasem deptała już, 
już po piętach kawalerya... 

Wreszcie przerwała sie nasza kompania przez 


| 
r., przynajmniej od czasu do czasu, ćwiczono 


zwraca naszą uwagę słup, upstrzony rozmaite- 
mi datami i napisami, z groźnemi kajdankami 
na ręce i szyję, z jakimś Rolanuem na szezycie, 


Nie pomogła najcelniejsza broń |i keńczy pódziwianiem ratasza. Tuż przed nim |'potowsie co do dalszej pomecy Ojezyźn e. 


ZBIÓRKA W NATURZE DLA Ż8ŁNIERZY. 
Chcąe ułatwić publiczności składanie ofiar 
w naturze dla żołnierza i jego rodziny, zorga- 


KONFISKATY. Z powcdu nadmiernej ilości wo- 
dy w maśle (około 40 proc.), stwierdzonej przez 
przcownię cheićzną magistratu, skonfiskował U- 
rzą walki z lichwą Tekli Mrożek z Krzyszkowie 
5 kg. masła Annie Górowcj 1 kg. i Julii Kwie 
cień 1 kg. Stanigławowi Jałockiemu z Lasowie 


dzierżącym wysoko miecz sprawiedliwości. Jest mizewał wydział gospedarczy K. O. P. wraz |Skoniiskowano 38 kóp jaj, które sprzedawał po 


to pręgierz z 1585 r., wzmiesioary z kar nałożo- 
nych na strojmisie służące, noszące wbrew o- 
strym przepisom fałdziste sajany. Aż do 1848 


pod nim rozmaitych przestępców. Pod głowicą 
słupa widnieje napis: „Discite iustitiam moniti 


z Czerwonym i Białym Krzyżem akzcyę w ten 
sposób, że osoby upoważnione do zbiórki, ob- 
jeżdżać będą wozami ulice i pukać będą oso- 
biście do drzwi mieszkań i do serc mieszkań: 
ców. Zbiórka rozpocznie się. od środka miasta 
2 sierpnia i odbywać się będzie codziennie od 


cenach paskarskich i bez żadnego upoważnienia, 
Mendłowi Klanpnolzowi z Bochni zakwestyonowa- 
[20 14 kg. cukru kostkowego, nabyrego w celach 
spekulacyjnych. Józefowi Mleczce skonfiskowano 
6 kg. sera, który sprzedawał po lichwiarskich 
cenach, a Jakóbowi Paninkerowi 3 Podgórza 6 
kg. śliwek, z powodu paskurskich cen. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Policya aresztowała 


ot non temnere divos, Vendidit hie auro Ppa- | godz. 9—12 i od 3—6. Spodziewać się należy, |27-letniego Tadeusza Źmudę, murarza, który był 


triam“. Obok tego symbeiu kary tryska wolo- 

brysk, przedstawiający Prozerpinę, porywaną 

przez Neptuna, a z drugiego boku  pręgierza i 
uśmiecha się zalotnie przybrana w strój koszto- 
wnay Bamberka. Od tej świeckiej grupy oddzie- 
tł się kamienny św. Jan Nepomucyn, żarłiwie 

się modiący może za ofiary, pamiętnej sprawy 

toruńskiej, bo w jakimś związku ta statua z 

groźnemi wypadkami 1724 r. zostaje. 

Miał już ten stary poznański rynek niejedue-: 
go ciekawego mieszkańca, niejeduą podniosłą ' 
przeżywał chwilę. Blisko przed wiekiem, w wła- 
snym hamdelku z winem uwijał się tntaj karze- 


ż0 mieszkańcy ofiarują nietylko wszystko, co 
im zbędne, ale również przedmioty, których 
cddanie przychodzi z pewną ofiarą. Pożądane 
83: broń i części umundurowania, amunieya, 
bielizna, pościel, sakno i płótno (chocażby w 
kawałkach), skóra i pasy, metale i części na- 
boi, papiery listowe i koperty, widokówki, 
i ołówki, książki, dewocyonalia, książki do na- 
bożeństwa, obrazki, medaliki, różańce, gry to- 
warzyskie, papierosy, tutki, cygarniczki, śro- 
dki opatrunkowe, nici, igły, szpiiki, flaszeczki 
apteczne, sznurki, oraz różne niapsujące się ar- 
tykuły spożywcze. Datki pieniężna, złob:, sre- 


lek i garbusek, znany wszystkim Antoś WOj- | pro nie są objębe tą zbtórką, Na przedmioty 


kowski, późniejszy redaktor „Tygodnika Lite- 
rackiego", głęboki adorator, a potem pantoflo- 
wy małżonek „pierwszej naszej emancypantki* 
Julii Molińskiej. Jednym z jego stalych gości 
był lokator narożnika Franciszkańskiej ulicy, 
„kochany Rysio“, poeta wielkiego talentu, ży- 
ciowy cygan, auter „Poznańskiego Don Jua- 
na“ — Boerwiński. A kiedy sięgniemy pamięcią 
jeszeze dalej, to przypomni się scena z 1783 r. 
kiedy na nowej wieży, postawionej w micjace 
zwalonej doszczętnie wichurą, zawiesza cieśla 
poznański, Jan Nerger, orła, z herbem Najjaś- 


picrwszy pierścień... bolszewicy załamafi się do niejszego króla i Rzeczypospolitej, a tysiączne 
tego stopnia, że druga i trzecia linia skomster- | tłumy wznoszą radosne okrzyki na cześć Oj- 


mowane tem. to zaszło, nie stawiały nawet tak 
silnego oporu. Jedynie poprzestały na strzałach 
karabinowych. 

Komporia był: uratowana... Wprawdzie wie- 
ła prze: aeiło to życiem, wprawdzie wielu zo- 
stało ma weiscu, mkt jednak nie znalazł się w 
prlszewickej nieweli.., 

Raczej zg rąć. niż uledz. 

Tak walczą dzisiaj wojska polskie. 

M 2. FEDLICZI. 


s f . 
Fa rynku poznańskim. 
Poznań, 38 lipca. 

(Pozory. — Stare kamienice. — Pałac Działyń- 
ekich i Górków. Starugzki iednouknowe, — 
„Międzynogi . „Obor'”, — Odwach. — Pre- 
grz. — Pomniki. — Anios i Rysio.— Pamiętne 

chwile. — Góra Przemysława). 
= Stary poznański rynek wiele stracił w ostat- 
Yh dziesiątkach lat z dawnego swego chara- 
ktern, Zmikły stare kamienice, rozebrane Wagę, 
gmieswiono wygląd pięknego ratusza i powo 
przybierał rynck pozory nowoczesnego €uropej 
skiego placu o możliwie błyskotliwych handlo- 
wych domach, z imponującemi wystawami i me 
trowym szyldem siemieckim. Nie udało się je- 
dnak czasowi i jego gorliwym pomocnikom za- 
'tzo6 doszczętnie śladów polskości poznańskie- 
go rynku. Wszystkie burze dziejowe przetrwało 


czyzny, magistratu i możnego kupiectwa po- 
znańskiego. Jak bógatą była szlachta wielko- 
polska może najlepiej się okazało w 1574 r., 
kiedy w zimowy wieczór witano na starym ryn 
ku uroczyście i z królewskim przepychem otu- 
lonego w futro, zziębniętego Henryka Walcze- 
go. Qtoczył wtedy ratusz tłum rycerstwa i do- 
stojutków, bogactwem strojów starając się na- 
próżno dorównać najznakomitszym swym prad 
ciom-szlachcicom: Wielkopolaninowi Górce i Ma 
łopolaninowi Zborowskiemu. A gdyby już tych 
ciekawych wspomnień o starym rynku zabrakło 


jeszcze kilka budynków, które do dziś mówią | 


wymownie o dawnej, minionej przeszłości. Rej 
wodzi naturalnie w tym niezgodnym chórze ma 
lowniczy ratusz, renesansowa poczya starego 
rymu. W koło tego sędziwego bajarza, o tem, 
jxk to ongiś bywało, skupiło się grono kamie- 
nie, z których kilka słucha już jego opowieści 
od wieków. Z patrycywezowskich domów tutaj 
Wwytrzeszczają oczy ozdobne pilastry, tam znów 
Tlźny renesans dumnie chełpi się bogatą ozdo- 
by a z kąta osamotniony empir zaehwała swe 
wdzięczne kształty. Najpiękniejszą słuchaczką 
ratusza jest palac Działyńskich. Sześć koryne- 
kich kolumn dźwiga jego atykę, ozdobioną sce- 
nami ofiatnemi i umieszczonym w środku her- 
bom Ogończyk, podtrzymywanym przez dwóch 
zbrojnych rycerzy. Z dachu palacu zrywa się do 
lectu gryf. Na p'erwszem pietrze tego gmachu 
zuajduje się obszerna sala, w której w latach 
trzydziestych wykładał Karol Libelt estetykę, a 
Jęlrzej Moraczewski dzieje słowiańszczyzny. 
Jelvną rywalką pałacu Działyńskich był da- 
wniej stynny z przepychu pałae Górków, dziś 
Btraszmie zaniedbany, skarżący się na marną do- 
lẹ wspasiałą bramą wjazdową od ulicy Kiesztor 
nej i jedynym, ocalałym renesansowym słupem 
na dziedzińcu. Zresztą trafiają się jeszcze na 
starym rynku gdzieniegdzie resztki nawet pó- 
inego gotyku, ale bardzo już rzadkie, wyparte 
przewnźnie szorstko i bezwzględnie nowemi 
upodobaniami. Najwięcej uroku starożytności 
ma jeszcze grupa środkowa kamienic, przypie- 
rajaea bokiem do południowej strony ratusza. 
Na przestrzeni 60 kroków ściska się tu pod rząd 
aż 18 budynków, a z tej liczby siedem staruszek 
zerka pa rozrosłe rywalki, każda jednom tylko 
oknem. Bajeczne są też te ciasne uliczki pod 
sumym ratuszem, zwane niegdyś „Międzynogi*, 
wciąż jeszcze pełne tajemniczych zaułków. po- 
szanowania godnych pokładów kurzu na Ścią- 
nach i piwne-winnych zawiewów. Niegdyś sta- 
ły tam także śledziowe bndki. Dziś jeszcze, jak 
za ezasów pamiętnikarza Mottego, łazi tamtędy 
bractwo do „obór” na piwo, a gospodarze doją 
‘swe „krowy“ pownie e wiele lepiej, niż te in 
io tempore bywała W sąsiedztwie ratusza za- 
chowała się też stra jatka rzeźnicza, sięgająca 
ponoć średniowiecza. Tuż obok niej żelazna kra 
ta. karabiny w kozły, a za niemi kształtny od- 
wach z kolumnami i herbem Poniatowskiego, 
Raczyńskich i miasta Poznania. Co dzień w po- 
łudnie gromadzą się przed nim całe gromady 
Pyznańczyków, aby posłuchać orkiestry woj- 
skowej i ujrzeć sprawne zaciąganie nowej war- 
ty: Przez cały długi wiek ostre kroki szyllwa- 
eha odbijały się złowieszczem echem po bruku 
starego rynku, nie można więc obcenie odmó- 
wić sobie przyjemności choćby i dziesiąty raz 
nagieszyć się siarczystą postawą wlasnego stra 
żującego żołnierza. i 


to hojną ręką dorzuci ich całe pęki, przypiera- 
!jące do ryku wzgórze, bogato w historyczne 
| przeżycia, opiewana przez poetów — góra Prze-| 
mysława. STEF. 


mana CO eSTER | 
KBONIKA. 
Kraków, 31 fipca. 


W SPRAWIE POBORU ROCZNIKÓW 1890— 
1894 komunikuje D. O. G. w Krakowie: W zwią. 
zku z uchwalonym przez Radę obrony państwa 
poborem roczników 1890, 1891, 1892, 1893, 
1894, M. S. Wojsk. wyjaśnia, że z pobudek 
zasilenia w jak najkrótszym cząsie szeregów 
armii materyałem już wyszkołorym, zachodzi 
konieczna potrzeba wcielenia do wojska w pier- 
wszym rzędzie tych, którzy: już służyli w ar- 
miach obcych, względnie w wojsku lub forma- 
cyach polskich, przeszli zatem wojskowe wy- 
szkolenie. Nadmienia się, że ci wszyscy pobo- 
rowi wyżej wymienionych roczników, którzy 
niezwłoczne, a najpóźniej do dnia Š sierpnia 
b. r. dobrowolnie się zgłoszą do wojaka, będą 
korzystali z praw przynależnych ochotnikom. 

BATERYA KRAKUSÓW. Byli artylerzyści 
wszystkich stopni jezdni i inni ochotaicy zgła- 
szają się w Uniwersytecie Jagiell., parter, sala 
Nr. 4, ochotnicy z kemi własnymi wprost w 
koszarach 6-go pułku art. p. w Łobzowie. Tam- 
że konie, silne, pociągowe, wierzchowe * tere- 
nowe (idą na poczet mobilizacyi opłatnie), wo- 
zy, uprząź lub inny sprzęt wojskowy kierować 
należy do komendanta, porucznika T. Dz'edu- 
szyckiego. 

WEZWANIE MŁODZIEŻY BO SŁUŻBY PO- 
MGCNICZEJ. Wydział młodzieży Komitetu o- 
brony państwa wzywa młodzież, by zgłaszała 
sią do służby pomocniczej wyłącznie w miej- 
scu pobytu przy powiatowych i gminnych Ko- 
miterach obreny państwa. Przybywający z pro- 
wincyi do Krakowa ochotnicy odesłami będą do 
miejsca stałego pobytu. 

Przy zgłaszaniu sią młodzieży przedłożyć na- 
leży bezwarunkowo zezwolenie rodzieów, oraz 
urzędowa potwierdzenie wieku przez właściwy 
urząd metrykalny. Co do młodzieży harcerskiej, 
ohowiązują rozkazy dowództwa harcerskiego. 

P.semne przedstawienia w powyższych spra- 
wach wnosić należy do Wydziału młodzieży 
K. O. P. w Krakowie, plac Szczepański I. 6. 
Osobistych informacyi udziela sekretarz Wy- 
działu młodzieży, Dr Struczkowski, ul. Baszto- 
wa 1 7, I p. 

AKCYA OCHOTNICZA ZIEMIAN. Na posie- 
dzeniu krakowskiego Zjednoczenia Ziemian po- 
dano do wiademości, iż do służby frontowej 
ochetniczego szwadronu 8 p. ułanów wstąpił 
p. Piotr Szymberski z Krakowa, obywatel 
zieiuski, liczący 62 rok Życia. Zarazem złożył 
p. Szymberski 250.000 marek na wyekwipowa. 
n'e szwadronu. 

DFTARNOŚĆ ROBOTNIKÓW. Robotnicy, za- 
jęci w warsztatach amunicyjnych na Grzegórz- 
kach, uchwalili jednomyślnie na zgromadzeniu. 
odbytem dnia 7 b. m., idąc za odezwą Naczel- 
nika państwa, ofiarować pełny zarobek za je- 
den dzień roboczy w miesiącu, t. j. około 
50.000 marek, przez trzy miesiące na rzecz 
skarbu narodowego. 

Robotnicy i robotsice, zajęci w zbrojowni 
W. P. w Krakowie przy ul. Rakowieckiej, u- 
chwalili na zgromadzeniu, odbytem dnia 12 
b. m., pracować dwie godziny w tygodniu poza 
ośmmiegodzinnem  termałnem zajęciem dła ©j- 
czyzny, aż do dnia 15 września b. r. Jeżeli czas 
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odebrane będą członkowie komitetu wystawiać 
ofiarcdawcom kwity. 

Wspomniane Stowarzyszenia upraszają 0 
przygotowanie przedmiotów, przeznaczonych 
lo odbioru i o zaopatrzenie of'arowanych ksią- 
żek podpisem. Przy większej iłości książek ra- 
leży sporządzić spis, 

WERBUNEK DO CZERWONEGO KRZYŻA. 

Magistrat zezwolił krakowskiemn oddzialowi 


Towarzystwa Czerwonego Krzyża na ustawie, 


nie w czasie od 1 sierpnia do 1 października br 
pięciu stolików, przy których panie Towarzy- 
sowa Czerwomegu Krzyża werbować będą człon- 
ków Towarzystwu. 

GŁOS FOLEK. Nauczycielki szkół powszech- 
nych, zebrane na kursie uniwersyteckim, pro- 
testują przeciwko zacieśnianiu ziem naszych, a 
żądają, aby ziemie śląskie, ziemia spiska, oraw- 
ska, jakoteż wiłeńska i wschodnia Małopolska 
bezspurnie należały do Polski. Nauczycielki 
oddają się do dyspozycyi władz wojskowych 
dla prac w czasie wakacyi, jakoteż ofiarowują 
toraz na pożyczkęo Odrodzenia, oprócz osobno 
już złożonych, sumę 5410 mk. 

WYDZIAŁ PROPAGANDY WSI. Powołany 
na posiedzeniu płenarnem Komitetu obrony 
państwa wydział propagandy wsi, odniósł się 
do wszystkich wybitnych pracowników po po- 
wiatach i wsiach na terenie D. O. G. Kraków 
i na wspólnej konferencyi, odbytej w dniu 22 
b. m. w Krakowie, omówiono przedwstępne 
prace, dotycząca wszystkich gmin, znajdją- 
cych się na terenie D. O. G. 

Akcya wydaje już owoce, ponieważ — jak 
świadczą nadsyłabe sprawozdania powiatów 
i gmin — odbyło się już gezeszło 110 zebrań, 
pogadanek i wieców, a szeregi pracowników 
powiększają się beznstannie, jadąc z żywum sło- 
wem nawet w te dalekią zakątki, gdzie a tra- 
dem trafia gazeta i jakiekolwiek pismo. Z do- 
tychezasowych sprawozdań i pism skomstato- 
wać należy fakt, że prawie wszędzie łudność 
wiejska jednomytćlaie domaga się ogólnej mo- 
bilizacyi zdolnych do broni i wydania jak naj- 
ostrzejszych zarządzeń państwowych, sxierowa- 
nych przeciwko robocie destrukcyjnej w pañ- 
stwie i dozercyi. Domaga sią również szybkie- 
go załatwienia dotyehczaa wniesionych podań 
reklamacyjnych, a zawieszenia prawa wnosze- 
nia na przyszłość nowych reklamacyi, ba to 
daje sposobność do oczekiwania załatwienia, 
a więc ułatwia pozostawanie w. domu, czyli 
chwilową dezercyę. Wiele gmin  przyrzekło 
opodatkować się dobrowolnie z morga na cele 
państwowe. 

- Są powiaty (jak brzeski a w części i myśle- 
nicki), gdzie uchylających się od poboru zu- 


jednym z głównych sprawców włamania do kon- 
sumu robotniczego w Dębnikach, padzie skradziono 
skór za 21.000 marak. Jego wspólnicy zostali już 
dawniej aresztowani. — Na dworcu  Kolejowynt 
przychwycono Abrahama Liesera, który jednemu 
z przejszdnych skradł kilka dolarów i pewną 
iłość marek, a Aleksandrowi Łomżyckiemu, po- 
wracającemu z Ameryki, usiłował skraść portfel 
z 200 dolamemi. 


Z Połski į za Świata, 

1,6060.860 MK. NA CELE WOJSKOWE. 
P. Bronisław Rydzewski, właścicieł domu han- 
dłowego w Warszawie, złożył do dyspozycyi 
Naczelnika państwa na cole wojskowe czek na 
milion marek. 

TOWARZYSTWO „BAŁTYK* DLA ARMII. 
Nowo zakupiony okręt pasażerski holownk 
ofiarowała akc. Towarzystwo „Bałtyk“, zorga- 
mizowane przea gen. Roję ha Pomorzu, wojsko- 
wości dla strzeżenia granicy wzdiuż linii dolne- 
ga brzegu Wisły, a także zatoki Puckiej, aż do 
latami na półwyspie. Towarzystwo oddało 
okręt do dyspozycyi wojska na czas wojny bez- 
płatnie. Pożądanem byłoby, by i iwe Towarzy- 
stwa przyczyniły się čo powiększenia nieliczne- 
go parku rzecznego. 

HOJNY DAR DLA POLSKICH TNWALI- 
DÓW. Marya hr. Wielopołska ofiarowala do dy- 
apozycyi gen. broni Józefa Hallera, protektora 
Tow. Zagrod dla inwalidów: im. Kościuszki, 300 
morgów ziemi i 900 sztuk drzewa buduicowe- 
go dla inwalidów, wdów i sierćt po poległych. 

NAUCZYCIELSTWO WOBEC POTRZEB 
OJCZYZNY. W najgłębszem przekaraniu, że 
dziś wszyscy wszystko powinni złożyć wa olta- 
rzu Ojczyzny, zarząd główny Związku polskie- 
go nauczycielstwa szkół powszechnych składa 
fundusz, zbierany na budowę właszego domu 
jw Warszawie w kwocie 1 miliona marek, na 
pożyczkę obrony' państwa. Polska niepodległa— 
Polska przyszłości, to dzisiaj nasza największa 
troska i staranie. 

OCHOTNICY DO KOLEGÓW. Nauczyciele- 
ochotnicy przy 12 p. p w Wadowicach wydali 
następującą odezwę do kolegów, nattez. szkół 
powszechnych: 

Koledzy! nie czag na czekanie 1 oddawanie 
się do dyspozycyi komend wojskowych, która 
już dawno otwazły biura werbunkowe we wszy- 
stkich parnizonach batalionów zapasowych. 
Każda chwiła zwłoki przynosi niepowetowane 
szkody. Koledzy do czynu! Oczekujeny Was 
i miłe przywitamy w szeregach ochotniczych. 

WIEŚ W CHWILI CIĘŻKIEJ. Z Mławy pi 
szą de „Gazety Warszawskiej: Z bólem serca 
stwierdzam: wieś niemal zupełnia jest głuchą 
na ew Ojczyzny; wieś kazdzo mało daja ocho- 
tnika Do wojska nakłonić ją może tylko po- 
bór i nakaz. Pożyczkę nazywają grabieżą, ża» 
dnego dostępu do nich niema. 

Dnia 18 b. m. przes st. Konopki przeszedł 
pociąg, wiozący 203 ochotników na cały po- 
wiat mławski, dnia 25 b. m. jechało jeszcze 90. 
A któż to ci ochotnicy? Mniejsza © to, dość, 
że włościan, t. j. chłopów, nie wiem, czy razem 
było więcej nad 20—25. Takie wsie, jak Głu- 
zek (z górą 4000 mieszkańców), Stupek (3000 
miesz.), Wola (do 3000 m.), Strzałkowo (z górą 
1000 m.), dały po 1 lub 2 ochotników; tym- 
czasem ostatni nakazany pobór w Strzałkowie 
tylko znalazł 13. Ale baby mówią : „eekajwa 
kartki, panowie i księża chcieli wojny, to niech 


polie niema, a liczba ochotników wzrasta bez- |se ta idą". Nie dziwnego; grasował tu poseł 
ustannie. Kreślenie pożyczki w powiatach wię- | Okoń; wpoił w nich chciwość, fałsz i inne swo- 


cej uświadomiopych idzie bardzo dobrze. 

W IMIĘ PRAWDY. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów komunikuje: Rozeszła się pogłoska, że 
Dyrekcya poczt È telegrafów w Krakowie 
wzbrania funkcyonaryuszom pocztowym udzia- 
łu w komitetach, zawiązanych w celu werbowa- 
nia ochotników do armii ochotniczych. Poigło- 
ska ta jest bezpodstawną, albowiem Dyrekcya 
pocztowa nietylko nie czyni funkcyonaryuszum 
poczt. w ich agitacyi za wstępowaniem da atr- 
mii ochotniczych żadmych przeszkód, lecz 
owszem działalność funkcyonaryuszów poczt. 
na tem polu uznaje za bardzo pożądaną i uce- 
niając jej doniosłość, udziela jej wszelkiego po- 
parcia. Dyrekcya poczt musi jednak dbać o to, 


fumkcyonaryuszów poczt., zwłaszcza kierowni- 
ków urzędów, w agitacyż r'werbunkowej tok 
służby nie doznał w żadnym kierunku uszczer- 
bku, glyż sprawne i należyte funkcyonowanie 
telegrafu i telefonu jest pierwszorzędną konie- 
cznościa państwową. 


ARESZTOWANIE ŻYDOWSKICH ADWO- | ; 
KATÓW. Aresztowani przed kilku tygodniami | Czerwony Krzyż. 


za mależenie do II międzynarodówki moskiew- 
skżej adwokaci, zostali z obozu jeńców w Dąbiu 
odstawieni do tut. sądu karnego, pod zarzu- 
tem działalności antypaństwowej. 


ZMIANA LOKALU. Wydział propagandy dla 
wsi Komitetu obrony państwa przeniósł swój do- 
tychczasowy lokal z Krzysztoforów do pałacu Spi- 
skiego, II p., front, Rynek główny. Pod tym adre- 
sem należy więe przesyłać sprawozdania i listy. 

KOLONIE WAKACYJNE. Towarzystwo ochro- 
ny dzieci i młodzieży wysłało w lipcu 600 dzieci 
na wieś, 200 do Wielkopolski, 400 na zwoje kolo- 
nie w Majopolsee, Warunki wojenne nię pozwalają 
na utrzymanie w sierpniu akcyi w tych samych 
rozmiarach. Ze względu na Bytuacyę polityczną, 
nie wysyła T. O. M. drugiej grupy kolonistów 
do Wiełkopolski, a wobec przekroczenia budżetu, 
zwija kolonig w Asielcu i Jachówce. Na sierpień 
wysyła T. O. M. około 200 dzieci. a to do Skawiee 
i do Ojcowa, oraz na kolonię prywatna do pp. 
Stawiarskich w Chorkówce, do p. Pilińskiego w 


Tarnowcu i do gospodarzy wiejskich w Jodlowej. | narzeczoną swą, 


jo własne „zalety i cnoty“. 

Sejmik mławski z biedą nchwalił na wojsko 
5 mk. z morga; jeden chłop żądał 40 mk., mó- 
wiąc: „dlaczego my, chłopi, mamy być gorszy- 
mi Pclakami, niż dziedzice, co się opodatkowak 
po 40 mk. z morza?” ziemianie, oprócz tego, 
ofiarowali 60 koni (t. j, 5 proa), chłopi żadne- 
go ekwiwalentu. Smutne to, ale zrozumiałe, 
bo jażcli różne okoniki, thugueiki raz jeden 
pokazali chłopu ananasa papuaskiego, tam 
z chłopskim mózgiem i sercem nie da się nic 
zrobić: wpada w encephalitis lethargiea. 
AGITACYA ZA POŚREDNICTWEM... CHLE- 
BA. Kopsumy w Warszawie i wszystkie tamtej- 
sze sklepy rejonowe otrzymały wczoraj dla 


iby w dzisiejszej poważnej chwili przez udział |ludności z piekarń miejskich hochenki chleba 


z napisem: „Spożywasz polski chleb, wyślij 
armię ochotniczą, kup pożyczkę Odrodzenia*. 

DUŃCZYCY NA POLSKI CZERW. KRZYŻ. 
Grono Duńczyków, mieszkających w Warsza- 
wie, zebrało między sobą kwctę 23.000 mk., 
przeznaczając tę sumę, jako dowód sympatyi 
i uznania dla żołnierza polskiego, na Polski 


WIEC WILNIAN W WARSZAWIE. Pod 
przewodnictwem posła do Dumy z Mińska, p. 
Chełchowskiego, odbył się w Warszawie, w sali 
Min. handlu i przemysłu, wiec, zwołany przez 
grono Wiln'an dla omówienia sprawy raszych 
ziem wschodnich. Przemawiali reprezentanci 
Wilna i Mińska, przedstawiając rozpacz ludno- 
ści, która znowu znalazła się pod jarzmem 
bolszewiekiem. Wiec uchwalił roezolucyś, wzy- 
wającą całe społeczeństwo polskie do wytęże- 
nia wszystkich sił dla odzyskania naszych kre- 
sów wschodnich, które wydały największych 
mężów Polski i były zawsze prawdziwą kuźnią 
kultury polskiej. Bez Wilna, Mińska i Lwowa 
Polska istnieć nie może. 

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO W KO- 
ŁOMYI. W „Słowie Polskiem* czytamwv: Sier- 
żant Seler wystrzałem z karabinu zastrzelił 
22-letnią nauczycielkę, Marye 
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Grardecką, Rusiukq, Seiler z miłości ku Garde- 
ckicj wystąpił z wojska przed trzema miesią- 
cami i żył w domu jej ojca, podurzęlnika ko- 
lejowege, przyczem  dopomacał materyalnie 
całej rodzinie. Obecnie zgłosił sią do wojska, 
eo wywolało konflikt z narzeczoną. Zakończe» 
niem tragiczncia całej historyi hyło morderstse 
i samobójstwo. 
| KRWAWY TRANSPORT WIĘŹNIÓW VB 
LWOWIE. Ze Lwowa donoszą: Wielką paniką 
w mieście wywołała onegdaj wieczorem okoła 
= 8 gęsta strzelanina na ul. Gródeckicjy 
obok kościoła św. Anny. Prowadzono z zaklam 
du karnego pod silnym konwojem duży trans- 
port więźniów na dworzec główny. Nagłe nad- 
jechał szalonym pędem jakiś automobil i Bpło- 
szył Konie, zaprzężone przy kuchni wojskowej, 
Rumaki poczęły biedz wprost na konwój wię 
Źniów., Jedni z nich usunęli się szybko na bek, 
inni postanow.li skorzystać ze sposobnośri Í 
dać drapaka. Żołnierze poczęli strzelać za ucied 
kającymi. Publiczność w popłochu uciekła da 
bram, a w wozie tramwajowym, jadącym w tym 
momencie z Janowskiego, wszyscy pokładli są 
na podłodze. Bardzo wielu więźniów z konw<ju 
|rzucito się w czasie strzelaniny na bruk. Z ucie- 
kających więźniów jeden, niejaki Morawski, 
został zabity, trzech ciężko, a jeden lekko ran 
iny. Strzały powstrzymały gremialną ucieczkę. 
Jeden tylko więzień zdołał zbiedz. 
2YDOWSKO- AMERYKAŃSKA SPÓŁKA KO. 
SZYKARSKA. Z Rudnika nad Sanem donoszą: 
Olbrzymi rozwój koszykawstwa w Małopolsce 
zwrócił uwagę kapitalistów żydowsko amery- 
|kańskich, którzy w osiedlu rudnickiem orra- 
|nizują spółkę, opartą na poważnych kapita- 
|łach, œlem stworzenia konkurencyi koøperaty- 
| wom, których wyrazem jest Syndykat koszy- 
| karski Rozpoczyna się od podbijania een, in- 
strektorom płaci sią duże pieniądze i nairoz« 
maitsze bonifikacye, aby odciągnąć ludność od 
| kooperatyw i opanować produkcyę, znajdująd 
cą coraz szerszy zbyt na rynkach amerykań. 
skich. Spodziewać się należy, że Syndykat ko- 
szykarski odeprze atak podjadków, chcących 
żerować iw przemyśle, który, po dziesiątkach 
ko pracy sumiennej, staje na czele eksporto- 
wago handlu. Liczyć należy także sa rosnące 
p żę mas pracowników, które niepro- 
szonym gościom powinny dać nałeżytą od- 
| prawę. 


| Załadomienia I komunikaty. 


„_ KINOTEATR „SZTUKA“ OTWARTY NA 
xZECZ BIAŁEGO KRZYŻA, Wczoraj po pol. uru- 
chomione zostało Kino „Sztuka“, które ło do 
itej pory zamknięte z powodu adaptacyt lokalu. 
| Pięknie odnowiona sala, gruntowne adaptacye lo- 
kalu i wzorowa czystość bardzo korzystnie się: 
i przedstawiają I są dla stałych bywalców tego kina 
miłą niespodzianką, 


REPERTUAR KIN KRAROTYSKICH zraj. 
duje si} na estatniej stronie, z108 


Ofiarneść robotnków na 
pożyczkę Odrodzenia. 


Dnia 16 b. m. odbył się wies roboiuików, 
zajętych w fabryce Towarz a akcyjnegą 
„Amo w Borach ad Jaworzó%, na którym po4 
stanowiona jednogłośnia przepracowaó najbliża 
szą niedzielę w pelnym składzie robotnizówł 
i cały zarobek przeznaczyć na pożyczkę Odros 
dzenia. Nadto zaproponowano robotnikom, ażgw 
by jedną gdzinę pracy dziennie oddawali na po- 
Żykzkę, na co również widu pracowników 
| chętnie przystało, tak, że od następiego po- 
j niedziałku zacznie Dyrekcya fawryki „Azot% 
ściągać codziennie x robotników, którzy propo- 
zycyę przyjęli, zarobek s jednej godziny pracy 
dziennej i pe upływie każdego tygodnia będzią 
ząkupywać imienna dla każdego subękryben= 
ta odpowiednią Hańć asygnat pożyczki Kwoty; 
z tego wymikłe, według ilosd zapisujących się; 
przewiduje Dyrekcya na około sto tysięcy ma 


rek, Oby takieh więcej! = 


Szynkarze chrzanowscy na 
pożyczkę państwową. 


Dnia 20 b. m. odbyło sią walne zgromadzenia 
wszystkich członków Stowarzyszenia gospo« 
dnio szynkarskiego okręgu chrzanowskiego w 
Radzie powiatowej w Obrzanowie Po dłuższej 
dyskusyi zebrani uchwalili jednogłośnie na: 
wniosek przewodniczącego, p. Jana Węgła, że: 
kto nie podpisze pożyczki odrodzenia w kwo) 
cie, oznaczonej przez Komisyę szacunkową, w 
tym celu wybrarą, tem wykluczony zostaje zej 
Stowarzyszenia, a co za tem idzie, ud wszel-' 
kich przydziałów spirytusu i t. d, i nie będzię! 
brany w rachubę co do świeżo udzielić się ma»! 
jących, w myśl nowej ustawy od 1 stycznia: 
1921, koncesyi szynkarskich. Obywatelski ten 
czyn Stowarzyszenia _gospodnio-szynkarskinga 
w Chrzanowie, a w szczególności przewedniczą” 
|cego tegoż p. Jana Węgla, winien znależć licze 
uych maśładowców. 2124 


NEKROLOGIA. 


t Władysław Skibiński, aierżanb 
|W. P. parku lotniczego, obrońca Lwowa, ode| 
znaczony krzyżem zasługi i odznaką Oriąty 
zmarł we Lwowie w 33 roku życia. 


Z teatrów krakowskich. 


| Z MIEJSKIEGO TEATRU IM, J. SŁOWACKIE 
|GO,. Znakomity artysta, Adam Didur, pożegna 
jsię z publicznością krakowską we wtorek dnia 8 
jstorpnia b. r. na czas dłuższy, wyjeżdża bowiem: 
iz powrotem do Ameryki. Głośny śpiewak wystąpi 
tym razem z koncertem, którego wspanialy pro- 

am podany będzie w najbliższych dniach. W kon- 
cercie współdziałać będą artyści tej miary, co: 
„Ewa Bandroweka, Helena Łowczyńską i Franci- 
szek Freszel. Bilety na ten wyjątkowy koncert' 
są już do nabycia w kasie dziennej Teatru miej- 
skiego. 2137. 
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Nr. 181. 


—_ 


Z TEATRU „NOWOŚCI“ komunikują; Premera 
„Nocy balowej“ O. Straussa ustalona została ra 
średę 4 sierpnia. Bedzie to jedna z najpieksiej- 
szych premier, jakie dec kcya wtem sezone wy. 
stawiła, „Noe bałowa” usa Z3peruwuy olorzyski 
Sukces, dzieki wytrawnej Peźyżeryi Ga. Pilarskie- 
BO, kerownictwu muzycznemu Z. Wiehłera, Oraz 
gorliwym staraniom Z. Netlego, który w operetea 
lej mdożył nadzwyczaj piękne ewolucye. 

Dziś (w sobotę) rewia 'operetkowa w „14 pyra 
zach. Będzie to pożegnalny wystep M. Milowsie] 
P. Kuligowskiego. 


. 


OTA- 


Popertuzr tomtru miej. im. Jd- Sta wsekiego. 
Sobota 31 b. m.: „Baron cygański". 3, 
Niedziela 1 sierpnia: Po poł. „Straszny dwór“; 

wieczorem „Królowa róż“. 

Eo >cstacr pi tałdego tertre powszeckiee0. 


Sobota 31 b. m.: „Dom „waryatów ". M 
_ Niedziela 1 sierpnia: „Tajemniczy Dżems . 


Repertzar „Bazsateli*. i 

Sobota 31 b. m.: Po poł. „Kochankowie 
wieczorem „Kocłankowie”. = 
Niedziela 1 sierpnia: „Kochankowie . 
Repertoar teatru „Nowości”. 

Sobota 31 b. m.: Rewia eperetkowa. ~ d 

Niedziela 1 sierpnia: Po pół. „Sybilla“; wiecze 

rem „Mnzykanci wiejscy': 
i 


Głosy czeskie 0 rozstrzygałĘciu 
sprawy Sląska. 

Cieszyn. (Telefonem). Zbrodnia, popełniona 
na ludności polskiej, jeszcze nie wystarcza 
Czochom. Oto na przykład „Mor.-Slezski Den- 
nik“ pisza w artykule p. t: „W dzień krzyw- 
dy i poniżenia": Wygrana jest po stronie pol- 


«, 


JARI NŃAJIODU* a gnia 1 Siejpnia 1920 roke 


NN. O W NN 


|-Prasa slaska o rozstrzygnięciu. 


| „Dziennik Cieszyńzki* pisze: Straciiśmy ngj- 
piekniejszą część Śląska. Nie o bogactwach, za- 
wartych w tej części, myśimy w smutnej dzi- 


"stejszej chwili. Ladu naszego nam żal, braci na- 
szych i sióstr, których tak bezlitośnie oderwano 
od nas i rzucono ma poniewierkę obcych, wro- 
gieh rządów. Lud to jest najlepszy, najcenniej- 
,sza cząstka ludu polskiego. Walczył on ofiarnie 
iblisko dwa lata, nie cofając się przed żadną 
łofiarą — ani życia, ani mienia. Walczył z wia- 


„ lrą że Polska o nim nie zapomni, że nie pozo- | 


„stawi go na łup wrogowi. W wiorze tej uma- 
|eniał się zapewniemiami, jakie przez swych za- 
siępców otrzymywał w Warszawie. Zapewnia- 
no go tam wroczyście, począwszy od Naczelnika 
Państwa i rządu, że ma wytrwać w walce a do- 
czeka się chwili wyswobedznia. Zapewnienia te, 
ljeśli nie były kłamliwe, były lekkomyślne. Po- 


'  lityka państwa naszego, prowadzona przez czyn; 


niki nieodpowiedzialne, była błędna i fałszywa 
i ona doprowadziła do tego, że w chwili, gdy 
sprawa cieszyńska weszła w stadyum rozstrzy- 
gające, sytuacya Polski była tak beznadziejna, 
> rząd nasz musiał przyjąć każde rozsirzy- 
gniecie bez możności sprzeciwianą się mu. 


noA] Dziś już jednak przewrót dokonał się w po- 


ilityce polskiej. Polska własną siłą wydobędzie 
sią z rozpaczliwej swej sytuacyi. Nie pomoc 
ententy, głośna w słowach, nikła w czynach, ale 
| własna moc narodu wydobyć nas może z poło- 
|żenia, w jakiem się znajdujemy. 

A gdy Polska przyjdzie do sił, musi przypo- 
mnieć sobie o Śląsku. Rozstrzygnięcie paryskie 
nie załatwiło sprawy śląskiej, tylko rozwiąza- 
inie jej odroczyło. O sprawie śląskiej nie może 


Í BATALIONY KOBIECE. 
ł Warszawa, P. A. T. „Kuryer Warszawski“ 
podaje: Przyhyjy wczoraj do Warszawy bojo- 


bedzie Grudziądz. 


Uchwały R. 0. P. 


Warszawa, P. A. T. Z prezydyum Rady mi- 
nistrów komunikują: Rada Obrony Państwa 
ra posiedzeniu swojem w dniu 30 b. m. pe- 
wzięła między imnemi następujące uchwały : 
1) Rada Obrony Parstwa wzywa Naczelne 
jDowództwo i sztab generalny, aby w wypad- 
kach vzasadnienego podtjrzenia dowódzców. 
wojskowych o grube zaniedbanie sweich obo- 
wiązków przed nieprzyjacielem oddawały ob- 
jwinionych sądem wojskowym polskim, wzglę- 
dnie Ministerstwu spraw wojskowych, przy 
'jedinoczesnem zarządzeniu ich aresztowania. 
[2) Rada Obrony Państwa wzywa ministra 
spraw wojskowych, aby polecił dowódzcom, 
posądzonym o tehórzostwo lub opuszczanie 
pozycyi wbrew rozkazom: 1) wytoczyć na- 
tychmiastowe śledztwo, 2) zarządzić ich uwię- 
Z1eni9. z 


GEN. SZEPTYCKI CIĘŻKO ZANIEMĆGŁ. 

Warszawa. P. A. T. Dowiadujmy się ze sfor 
wojskowych, że gon. Szeptycki zaniemógł 
ciężko na krwawą dyzenteryę i nie opuszeza 
łóżka od szeregu dni. 


Wierny sprzymierzeniec. 


Warszawa. P. A. T. Ambasador francuski 


— mz 


śkiej, z wszystkich dążeń i nadziei naszych | zadecydować obecny rząd, który w tej chwiłi | zwrócif się na prośbę ministra skarbu do swo- 


zostaly tylko drzazgi, ciężki zawód i głębokie | wytęża swe siły nad utrzymaniem bytu Pańt- | jego rządu, 


poniżenie wobec zadanej nam krzywdy. Bę- 
dziemy zmuszeni rozstrzygnięcie przyjąć i pod- 
dać się mu. | 
szenie naszego prawa, Z protestem 1 zastrze- 
żenicm, oraz z oświadczeniem, że tego naru- 
Szeniu naszych praw nigdy nie uznamy. W koń- 
cu artykułu dziennik podnosi: Tej straconej 
baszty nie spuścimy z oka, w dzień krzywdy 
i poniżenia zastrzepamy się przeciw niespra- 
wiedliwenu rozstrzygnięciu, które wylało 
dzies atki tysięcy wiemyzcii naszych podda- 
nych, wbrew ich woli, w obręb państwa pol- 
skiego. (Zsznuczyć należy, że Czechów do 
Polski przechodzi 2100, podczas gdy Polaków 
zabierają Czesi przeszło 140.000. Przyp. Red.). 

Cieszyn. (Telvfonein). „Pravo Lidu“ pisza 
między inneni: Dostajemy węgiel, którego po- 
trzebujemy dla utrzymania naszego życia 
i przedsiębiorstw przemysłowych. Jest to je- 
dnak na przyszłość dar niewielkiej wartości. 
Polacy mia um aśają rozstrzygnięcła za defini- 
tywne, eo nie jest dobrym  horoskopem na 
przyszłość. Tymczasem, gdy Połacy spodzie- 
wają się, że z użyciem siły wyrwą nam reszkę 
naszego majątku, my wierzymy w Bprawie- 
dliwość, która będzie spełniona bez gwałtów 
i draga uczciwą. 

Cieszyn, (Telefonem). „Czeskie Siowo* pi- 
«ze: Rozstrzygnięcie konferencyi ambasadorów 
no uznało naszych praw historycznych du 
całej ziemi cieszyńskiej. Terytoryum to podzie- 
lonu bczwuzgiędni 
naszej republiki do tej złetni. 
i wiedzieliśmy, że nie mamy dość sił dla obro- 
ny praw naszych do entego Cieszyńskiego. 
Trzeba było ze wzgiędu na nasze interesy li- 
czyć się z tym faktem. 

Cieszyn. (Telefonem). „Narodni Polityka“ pi- 
sze: (ozesko-słowacka republiką jest uboższa 


o część terytoryum cieszyńskiego, część Ora- ;jem pod dowództwem podpułkownika Z a g ó r-j odcioni, 


Przyjmujemy je tak, jak naru | 


„stwowego Polski, zadecyduje 0 niej naród polski 
ia ten wyrzec się Śląska nie może. 
Obowiązkiem i powinnością braci naszych z 
zaboru czeskiego jest wytrwać przy swej pol- 
skości, wytrwać w wierze, że cały Śląsk polski 
ldo Polski wrócić musi, 600 lat wytrwaliśmy w 
„niewoli niemieckiej, a jakkolwiek niewola ta 
„wielkie szczerby peczyniia w stanie naszego po 
„sładania, w całości się utrzymaliśmy. Przetrwa- 
'liśmy niewolę niemiecką, przetrwamy i czeską! 


| 
(Bówódca fontu gen. Kalor da damien, 


Warszawa. P. A. T. Wydział prasowy armii 
ochotniczej komunikuje ostatni rozkaz generała 
Hallera: 


tu. Starzy żołnierze, wy do boju nawykli i wy 
młodzi, śpicszący na pierwszy zew Ojczyzny! 
Watka toczy się na ziemiach Polski, w które 
|wtargnęły wojska nieprzyjacielekie. 


W dnłu dzisiejszym objąłem dowództwo fron- j 


aby wszelka pemoc Francyi dia 
Polski była udzielana bez wymagania gotówko- 
wej zapłaty, ze wzęlodu na trudne położenie 
Połski, Ambasador otrzymał zapewnienie, które 
zakomunikował ministrowi skarbu, że dla do- 


staw, które przeprowadzać będzie rząd franeu- | 


ski, zapłata w gotówce nie kędzie wymaganą. 


G sskretaryat w mis, Sarai ZATEA. 


Warszawa. (Telefonem). Jak słychać w ko- 
łach politycznych, wczoraj odbyła się konfe- 
wercya p. Jana Dabskiego z ministrom spraw 
zagranicznych ks. Sapichą w sprawie oddania 
podsekretaryatu w iem ministerstwie p. Dąb- 
| akiemu. Konferencya nie doprowadziła jednak 
do rezultatu, gdyż p. Dabski uzależnił swą zgo- 
idę od ustąpienia z podsekretaryatu p. Dąbrow- 


jakiego. Ostateczna decyzya ma zapaść dziś, 


Decyzya Rady ambasadorów 


wara zdecyduje o losach Polski. Wypiszcie ba. | sprawie Blsrtyna | Awitdzynia. 


gnetami waszymi, że jesteście Indem wolnym i 
[wielkim. Wałecznością bez granic i rozmachem 
| bojowym, piersiami waszemi osłeńcie Warsza- 
wę, urałujcie Polskę. Na was żołnierze pierw- 


. szej armii, na was ochotnicy, uderzy najmocniej 


|krwawa fala najeźdłców. Wy ją rozbijcie, Wytr- 
|wać musimy, choćby nas czekała wałka nad si- 
ły i ehoćby ostatnią krwi kroplą trzeba było 


Paryż. P. A. T. Kanferencya ambasadorów 
ustaliła tekst noi, które będą rządowi polskie- 
mu i niemieckiemu przesłane w sprawie okrę- 
gów Olsztyna I Kwidzynia. Okręgi te przy- 
padną Niemcom, jednak komisya graniczna 
Vętsie miała prawo poczyseńia w mysi izek- 
tatu pokojowego zmian, zapewniających Poi- 


przelać. Nie nie zachwieje wiary w Polskę ijece prawo kentroli nad Wisłą. 


, me biorąc pod uwagę PRAW „zwycłęwiwo. Ja, stary Żolsiery, znam te wasza 
Widzieliśmy |zącięte polskie serca, znam wasz honor żołnier- 


fski. Nie damy ziemi, nie damy! ni miast, ni wsi, 
i ni dorobku krwawicy chłopa i rohotnika, O pierś 
„waszą rozbije się nawała wroga, jak zostały od- 
| parte ataki na 201 pułk piechoty armii ochotni- 
„czej. Ochotnikom 201 pulku piechoty dziękuję 
;za tę radość, którą mi sprawili zwycięskim bo- 


Ho. a z R > 
Trafiła kosa na kamień. 
Giłańsk. P. A T. Dzisiaj popołudniu sta- 
nęła praca we wszystkich tutejszych przedsię- 
biorstwach prywatnych i publicznych, gdyż 
wszyscy robotnicy udałi się na zgromadzenie, 
zwołane przez stronnictwa socyałistyczne obu 
ceiem  zaprotestiowania przeciwko 


wy i Spisza, jak postanowiła konferencya am- skiego i podpułkownika Koca. Naprzód w drożyźnie i podatkom. Po przyjęciu szeregu 


basadorów w Paryżu. Wzbogaciliśmy się na- 
tomiast w smutne doświadezenia, jakich na- 
bylismy ma polu dyplomatycznem, gdzie wy- 
stępujemy jako nowicyusze; to, co dziś zbie- 
ramy, jest echem postępowania  czesko-sło- 
wackiej palityki, którą prowadzili nasi ludzie 
Już podczas wojny za granicą, także w kraju 


zwycieski bój z hasłem praojców: Bóg i Ojczy- 
|zna! Podpisał: Józet Haller, gen. broni i dowód- 
ca frontu. 


Warszawa. P. A. T. Wydział prasowy armii | 


ochotniczej podaje następujący rozkaz gencrała 
Hallera: < 
Doszły maie dzisiaj meldunki o waszym pierw 


| aronda udał się olbrzymi pochód przed bu- 
(dynek rządowy. w kiórym rezyduje sir T o- 
|wer, żądając pojawienią się znajdującego się 
tam nadburmistrza Sahma. Gdy ten nie wy- 
szedł, thum wtargnął do wnętrza, 
| nadburmistrza, ciężko go pobił i zmusił do 
,podp'savia żądań rebotników. Po tem zajściu 


i z Polakami. Jest zarazem echem międzyna- |szym chrzcie bojowym. W iem pierwszem star- [przyszło do starcia z Sicherheitswehr'ą, na, któ- 
rodowego naszego stanowiska w stosunku do |ciu z wrogiem nie zachwialiście 6ię, lecz krwa- jrą rzuczno podobno z tłumu kamieniami, do 


koalicyi. Dziennik wykazuje następnie, że „na- 
szem prawem ij obowiązkiem jest bronić cało- 
ści Ks. Cieszyńskiego w interesie naszej Re- 
Paiki Z wdzięcznością uznaje się — pisze 
dziennik — pracę Kożdonia, jakoteż i Śląza- 
kowców. 

Cieszyn. (Telefonem). „Tribuna“ donosi: 
% punktu widzenia narodowego nie straciliśmy 
wiełe: Dla każdego, ktu zua nasze stosunki 
Parlamentarne, kto wie, jak ciężko republika 
naszą pokonuje niemiecki opór, jest jawnem, 
łe wschodnia część Cieszyńskiego z Niemcami, 
którzy zostali przy Polsce, oraz Polakami, by- 

j dla nas prawdziwym koniem trojańskim. 
Sie możemy powiedzieć, żeśmy wygrali, 
owszem, w niektórych momentach zwyciężyli 
nas Polacy. 

Cieszya. (Telefonem). „Narodni Listy“ piszą: 
(RY rozstrzygnięciu sprawy cieszyńskiej w 
Spaa i w Paryżu pertraktowano bez narodu 
t.eskiego. Pismo to kończy uwagą: Protestu- 
Jsmy przeciw  decyzyi Rady ambasado- 
Tow, której rozstrzygnięcia niegdy nie uzna- 
my; dzień dzisiejszy jest dniem głębokiego 
Smutku, poniżenia i zniewagi. 

Cieszyn, (Telefonem). „Czas“ czeski pisze: 
E "ODA rewiru karwińskiego, kolei koszy- 
Eyi ogumtiiskiej zaspokoiło niezbędne intere- 
Y republiki ezesko-słowackiej. Utrata wscho- 
deoc! Cieszyńskiego z ludnością w więk- 
kodek Polską i niemiecką, jakoteż niektóre 

tury na Spiszu i Orawie, nie są zbyt 
Kwiade, już dlatego, że dotychczasows do- 
E "srs e Że ow poni! Ww 

: A mej nie są pomyślne i nie należ: 

Pragnąć teh przyrostu, Fa ż 


Pańęajde 1 iesim paktin! 


iwo edparliścia trzykrotne ataki nieprzyjaciel- 
|skie biorac jeńców i karabin maszynowy. Naj- 
M a to chluba dla was, radość dla Ojczyzny. 
Ja z wami współnie radość dzielący, dumny z 
was jestem, ochotnicy, ślę wam pozdrowienie i 
podziękę i życzę utrwalenia w walce zdobytego 
imienia pułku. Wasi dzielni dowódcy, pulko- 
wnik sztabu generalnego Zagórski i podpułko- 
wnik Koc podadzą mi nazwiska tych, którzy za 
służyli sobie na odznaczenie żolsierskie. Cześć! 

Józef Haller, gen. broni i dowódea frontu, 
gen. inspektor armii ochotniczej. 


ODJAZD ARTYLERYI OCHOTNICZEJ 

NA FRONT. 
—Lwów. P. A. T. Pierwsza baterya ochotni- 
czej artyleryi polowej odeszła na front. Na 
polu ówiczeń na Pohulanee odbyło się uro- 
czyste pożegnanie odchodzących,  przyczem 
przemawiał p. Neumann. Publiczność na wi- 
cach żywo aklamowała odchodzących. Po poć 
łudniu odszedł lotny oddział karabinów ma- 
szynowych, żegrany owacyjnie i obdarowany 
przez panie. Także oddzia! bojowy 40-go p. p. 
strzelców lwowskich był przedmiotem wielkich 
owacyi. 


Pomorze dato kilka tysięcy ochotników. 


Toruń, P. A. T. Pomorze na równi z inuemi 
dzielnicami daje wyrazy swojej patryotycznej 1 
obywaielskiej ofiarności, Kilka tysięcy ocho- 
tników znajduje się w szeregach. Przed kiłko- 


ma dniami wyjechał na front pierwszy pociąg, | 


złożony z 18 wagonów żywności, zebranej Sta- 
raniem Czerwonego Krzyża. 

Toruń. P. A. T. Ukonstytuował się tu komi- 
tet wykonawczy niesienia pomocy armii ocho- 
tniczej Pomorza, zadaniem którego jest akcya, 
mająca na celu pobudzenie ofiarnośeł społecznej 


i spotęgowanie wszelkich sił materyalnych, _ ; robotników portowych 


której również paść miało kilka strzałów. 
Pomorzu, który to odwet grozi wielkiem nie- 
tok z kroni palnej, przyczem jeden z demon- 
strantów został zabity, a druwi ciężko ra- 
niony. 

Gdańsk. P. A. T. Wszystkie tutejsze dzien- 
niki niemieckie zamieszczają alarmujące arty- 
kuły, stwierdzające, że opór robotników por- 
ltowych przeciwko wyładowaniu amunicyi dla 
|Połski wywołał silny i skuteczny odwet ze 
strony polskich związków robotniczych na 
Pomorzu, który to odwet grozi wielkim nie- 
bezpieczeństwem dla życia gospodarczego w 
Gdańsku. Robotnicy polscy na Pomorzu, nie 
wyłączając kolejarzy, postanowili wstrzymać 
wszelkiego rodzaju transporty towarów i pro- 
duktów, skierowanych do Gdańska. Postano- 
wienie to zostało z dniem dzisiejszym w całej 
pełni w czyn wprowadzone. Wskutek tego ca- 
ły ruch towarowy do Gdańską został z dniem 
dzisiejszym wstrzymany. Dzienniki niemieckie 
piszą dalej, że wałka ta doprowadzić może do 
|bardzo niepożądanych i głęboko sięgających 


może polskim 
„wspaniałego materyału dla udowodnienia, że 


|korzystanie Polski z portu gdańskiego jest 


wmiczki z% wuliużć Ojczyzny frontu wiłeńskie- wogóle niomożliwe, o ile pozostawać on bę 
go. Wyjeźd mją ono na Pomorze, aby tam for- dzie w rękach wolnego miasta Gdańska. Ro- 
imować bataliony kobiece, Pierwszym c:apem botniey gdańscy. oddmi Gdańskowi najgorszą 


|przysługę, Nawet tutejszy organ socyalistycz- 
iny rządowy, który w niesłychanie nienawistny 
sposób podjudzał robotników portowych do 
cporu, wyrażą dzisiaj te same ebawy i wsy- 
wa robotników do zastanowienia się. 


SYWNEJ? 


Horsea. P. A. T. Radło. Korespondent kopen- 
haski miał imtəwiew z Litwinowem, który ©- 
świadczył, że Resya nie zamierza dyktować 
Polsce żadnych ciężkich warunków. Rosya stoi 
na stahowisku samostanowienia ludów i by- 
najmniej ie zmieni tej zasady z powodu 
swcich sukcesów militarnych. Warunki dla 
Połski udowodnią, że Rosya daleką jest od po- 
lityki agrosywnej. 


Słowacy przeriw połączeniu z Gzeshami 
Budapeszt. P. A, T. Węg. Biuro koresp. deno- 


si: Na dzisiejszem posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego zaprotestował poseł Dworzak imie 


Słowacyi od Węgier. Słowacy są zdecydowani 
nczynić użytek ze swego prawa samostanowie- 
nią i będą się starali wszelkimi sposobami prze- 
szkodzić polączeniu Słowacy z Czechami. Po- 
sel Paweł Logeza oświadczył jako przedstawi- 
ciel narodu rusińskicgo, że ludność rueińska na 
Węgrzech żąda pozostawienia jej przy państwie 
węgierskiem. 


WĘGRZY ŻĄDAJĄ OD NIEMIEC BELI 
KUHNA. 

Berlin, P. A. T. Biuro Wolffa. Dnia 20 lipca 
b. r. został zatrzymamy transport jeńców rosyj- 
skich, w pośród których znajdowały się dwie 
osobistości polityczne, między nimi Bela Kuhn. 
Dnia 22 zapowiedzieli przedstawiciele węgierscy 
w Berimie, że rząd węgierski postawi wniosek 
j0 wydanie Beli Kubna. Od tego czasu upłynął 
tydrień, a wniosek ten nie zestał rządowi nie- 
jmieckierm doręczony. Ponieważ nie uchodzi 
,pozbawiać wolności osoby bcz pewnej podsta- 
„wy, postanowił rząd niemiecki nia mam 
|wydazdopi Beli Kuhna i jego towarzyszy z& 
giamieę do miejsca, które sobie sami wybiorą. 


BELA KUHN UWOLNIONY. il 


Naues. P. A T. Internowany w Niomczoch 
węgierski komunista Beia Kuha goa] wraz z 
towarzyszami nwolticny. : i 


PRETENSYE KOALICYI DO NIEMIEC. 


Naaen. P. A. T. Pizewodniczący niemieckie- 
go akcyjnego Towarzystwa żeglugi napOwietrz- 
nej w Friedrichshafen oświadczył na general- 
nem zgromadzeniu, ża koalicya żąda edszkodo- 
wania za statki napuwietrzae, zniszczone Ipo re- 
wołucyj, a te proponcyonalnie do objętości 
statków. Ponieważ zniszczone skatki miały po- 
nad 50.000 m. sześciennych objętdńci,żąda koa- 
lcya aa każdy statek dwa gotowe 
mniejsze, a przy ponownam podjęcia budowy 
statków napowietrznych żąda każdego trzecie- 
go statku, do pełnego dostarczenia żądanej 
liczby. Następnie żąda koalicya zupełnego zni- 
szczania wielkiej bali w Friedrichshafen, w któ- 
rej budowane były statki o pojemności do 60 
tysięcy m. sześciennych. W tym wzgłędzie wdro 
żone zostały jednak jeszcze rokowania. 


FRANCYA ODMÓWIŁA NIEMCOM | 
KREDYTU. i 


Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Wysłuchawszy 
przemówienia Milleranda Komiisya finansowa 


wyciągnął izby deputowenych postanowiła 14 głosami 


przeciwko 12 wirzymać uchwałę, powziętą wczo 
raj, a odrzucającą projekt rządowy w Sprawie 
ndziełesia Niemcem zaliczki 200 milionów ma- 
rem, 

ŚLEDZTWO PRZECIW PRZESTĘPCOM 

WOJENNYM. 

Nauen. P. A. T. Ag. Radio. W trybunalo 
państwowym jest obecnie na porządku dzien- 
nym 1012 rozpraw karnych przeciwko prze- 


|stępeom wojennym. Z tego przypada 886 wy- 


padków na konto oskarżenia koalicyi, zaś 857 
jest w stadyum Śledztwa. Usiłowania general- 
nego prokuratora, wobec braku materyału do- 
wodowego, są skierowane do wyjaśnienia fak- 
tów. W tym względzie zwraca się om do rzą- 
dów koalicyjnych o odpowiednie  wyjaśnie- 
nia. W 27 wypadkach musiano zaprzestać po- 
stępowania sądowego wskutek śmierci obwi- 
nionych. Śledztwo było z tego względu opó- 
Źnione, ponieważ tak dawniejsze, jak i now- 
sze listy przestępców nie zawierały dostategz- 
nego materyasłu obciążającego. 


USTAWA O ROZBROJENIU LUDNOŚCI. 


Naven. P. A. T. Rada Rzeszy przyjęła ustawę 
o rozbrojeniu ludności Ustawa oddaje akcyę 
rozbrojenia w. ręce państwa, oraz ustanawia pra 


|następstw, że zamknięcie ruchu jee m 4 komisarza państwa w kwestyi rozbrojenia 


do Gdańska w tych warunkach grozi Gdań- 
skowi w najbliższych dniach , wstrzymanie 
ruchu we wszystkich przedsiębiorstwach publi- 
|cznych i prywatnych, CO pociągnie za sobą 
, nadzwyczajnie groźne zaburzenia gospodar- 


w jak najdalej idącym zakresie. 


ZNIESIENIE SĄDOWNICTWA WOJSKO- 
WEGO. 


Nauen. P. A. T. Parlament przyjął wbrew | 


‘cze, zamknięcie wszelkich fabryk i przedsię- | głosom prawicy projekt ustawy 0 zniesieniu są- 


oraz zwolnienie tysięcy robotników 
jod pracy. Wobec tego wydaje się qzasadnło- 
nem pytanie, czy robotnicy gdańscy zastano- 
jwili się nad skutkami swojego postępowania. 


| biorstw, 


Jest ta wprost niesłychane, według tejże pra-| Lyea. P. A. T. 
grupy zawodowe po-|dach uchwaliła 


na działanie, zagrażające całe- | wstrzymaniach 


sy gdańskiej, że powne 


zwalają sobie 


downictwa wojskowego, 


POWSZECHNE PRAWO GŁOSOWANIA 

W BELGIL 

Izba belgijska po długich obra 
143 głosami przeciw 4, przy 25 
się od głosu artykuł 47 koBsty- 


| emu i politycznemu. Nie | tucyi, wprowadzający powszechn 5 
imu życiu gospodarcz cy p chne prawo głoso- 
|można. bowiam przemilczeć, że postępowanie |wanfa dia wszystkich mężczyzn, którzy ukoń- 


gdańskich dostarczyć |czyłi 21 lat życia, | 


i 
RGSYA DALEKĄ JEST OD POLITYKI AGRE- Niemiec i do Niem'ec jest obecnie wolnywij 


mem ludności słowackiej przeciwko > 


Ba 8 


przedstawicielom w Paryżu jL, GEORGE 'I MILLERAND ODBĘDĄ Kosh 


FERENCYĘ 15 STERPNIA. 
Wiedeń. P. A. T. „Neue Fr. Presse“ donolj 
z Paryża, że jak słychać, Millerand i Lloyd Gel 
orge mają się zejść ponownie około 15 Eod 


MeT 


Wiadomości gospodarcze; 


PRÓBKI HANDLOWE. Izbah andlowa i pizeą 
mysłowa w Krakowie otrzymała zawiadomi 
nie, iż wywóz i przywóz próbek handlowyci 


i nie wymaga spocyalnych zezwoleń. Wyłąco4 
ue są próbki środków aptecznych, wyrobów 
chemicznych, towarów z motali szlachetny chy 
oraz środków żywności. 


WYKAZ GIEŁDY W KRAZGWIE 
z dnia 30 Lipsa 1303 r. L 163 


dinski wiemioekie k 100 . „ . , . 

” = A LLJDRPZE 
Pula carukia pe 56% rk ,. . 

a daraskia . . . . . : .. 
Frank! francuskie . . . . . . . 
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41f05 Pod kraj. z r. IBIR . . 
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tja ObL kom. Banku kraj. . . . 
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Alile Listy zast. Bonia rej. 
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= „ am. Wasku Kred. 
5 - Tow. Kred riru. 
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Abkcya baxxewe: 
Bax: Przruyżłewy . . . . i: 
. bę ctur 
- dla bradla i m sewywta. 
Gal Ziomeni Rank Krażytowy . . 
Powszechny Bauk KredstaowyW. A. | 
Ban: Ziamaki dla Kreaów, Łańcni , 
Krakowski Bark Komeztyslny . . 
WWialońskj Bank Związ:cwy „. . . 
„"ferkur" T, A Bank i Kaztar wym. 
Fowszechny Basr Otrotewy SE 
Wiedcński Bank iorb. i eskentowy 


Axzje Tew. haxdi. I przeze 


Pelskig Tow. kzadlowe . 
Faniiowa Spółke ako. , 
Zde:em:awaki 
„Leminsz" fabryka miajzya role 
Fabr, Perfland-Comenta, Srezako 
„Ućrtą” fabryka cememiu , . . . 
Gz ake. a Fa Nazca 
„Toi ‘Tyv, przeds. górmicz. 
Fakt. dosh. Radziwi, Wiwen Żel. 
Kar,zzkte Towarzystwo nafława . 
Aleyfne Tew. naflawa „Aaficyz” , 
A.T. diz orzewa. ol. skal d D. Yanto) 
Pelsxa Nafta . , . . . » . „ . |1200 


KURSA. 

Narczawa. P. A. T. Giełda z 30 b. m Wai 
luty: Ruble carskie pięćsetki 835, 340, rubld 
důinskio tywkączki 73, 75, rubłe dumskie po 254 
57, dolary Stanów Zjednoczonych 186, 190 
marki niemiechie 470, 4741, ozki na Lendyą 
T50, T79, na Berlin 468, 473, 471. 
pp AKC WAP, 

NADESŁANE. 
aaa cz 

Z powodu wyjazdu, do 21 siotpola włącznił 
ordynować nie będą. 2124 

Dr Żydtowiez. ` 


PASKI RUPTUROWE 


nadeszły 


STANISLAW BARAM i Ska 


____ Kostek, mi. Sławkowsna I. 6. 2113 
NIESZADŁA NA RĘSZNIK 

! FEZNUKI 

bardzo hygieniczne 0114 


STANISŁAW BARAN i Ska 


kraków, Siawxowska I. &. 
fana marek 29 za sztukę. 


W niedzielę o 6 rano wyjdzie | 


„WOLNE SŁOWO" 


+ 
MARYSIA 


najukschańsza | jedyna 65:2218 A 
SAONISŁAWA | KARMILI BDCHENSGH 


= wp a ciężkich cierpieniach, edese!a. 
A w trzeciej wlośnie życia, pozesła- 
-Stass rodziców i Zraciagka w niestelenym 


żalu. 
Obrzęd pocrzebowy odbędaie się w sobot 
daia 31 lipca 1980 r. © s AU) 
a demu żałoby przy ul l: tewicza L. 3, 


Zakład pogrzebowy »Censordias Jana Wc mego. 


POŻYCZKA 
ODRGDZEMI 


jest najpewniejsza | 


lokatą kapitału, 


Pe. 3. „8ŁOS NANDI s dma 1 siernóła 190 rok Kr. 181 


sæ - m LL LLL NN LN NN NN z ; 

m Teofil Gautier, — Gniewał się pan na mnie od czasu Flo- | ce. ` ‘bro niosło panu swoje szczęście, swe (zapieczętowane swoją własną pieczęcią, ale |Ożafa Łabińskiego moga się nie podobać pa- 
renevi. — odezwała się hrabina serdecznym radości i swe obowiazki? Dlaczego odrzucił w tem nienaturalnem położeniu wszystko [Bu Oktawiuszowi de Savile ż codziennie 
i vrzyjacielskim tonem i obawiałam się, że jpa nrzyjaźń, którą panu ofiarowałam? musiało być osobliwe. imożna sobie nastąpić na nogę przy wyjściu 


opuszczę Paryż nie zobaczywszy pana.| Te rwoste i szczere słowa wywołały od- | List zawierał następujące zdania, nakre- z opory, ale spodziewam się, że :noje słowa, 
W willi Saiviatich był pan «zęstszym go- |mienne wrażenia u obu słuchaczy. Okta- |ślone wymuszonem i jak gdyby zmienionem 'ączkolwiek niejasne, nie będą dla pama nie- 
ściem i wtedy należał pan do moich najwier- |wiusz wysłuchał w nieh potwierdzenie wy- |pisnem, gdyż Olaf nie miał czasu przyzwy- zrozumiałe j że moi świadkowie porozumią 


Przekład Zofii Jachimeckiej. niejszych przyjaciół. roku wypowiedzianego w ogrodzie wili Sal- |czaić się do pisania ręką Oktawiusza: lsię doskonale z pańskimi co de godziny, 
Ezen — Przepraszam pania, — odparł fałszy- |viatich przez to piękne usta, co nigdy nie| — Przeczytany przez kogoś innego niż miejsca i warunków pojedynku“. 


wy hrabią tonem wymuszonym, aleo pedró- |spiamiży się kłamstwem; Olaf czerpał z nich |pan, list ten wydawałby się pisanym z domu | List ten wprawił Oktawiusza w wielkie 

Podczas konnej przejażdzki, Oktawiusz |żowałem, byłem niezdrów, nawet chory dowód nieugiętej cnoty żony. która mogła obłąkanych, ale pan mnie zrozumie. Niewy- į zakłopotanie. Nie mógł nie przyjąć wyzwa- 
wymyślił to wymawianie się magmetyzmem, |j otrzymawszy miłe żaproszenie pani, namy- jupaść. jedvnie tvlko za sprawą dyabelską. |tłómaczony zbieg fatalnych okoliczności, la hrabiego, a jedna czuł odrazę do walki 
aby upozorować swoje pomyłki, które mo- |ślałem się czy mam z niego skorzystać, gdyż |To też nagła wściekłość ogarnęła go na wi- |które może nigdy jeszcze nio zdarzyły się |z samym sobą, gdyż dla swej dawnej powło- 
gły się piętrzyć w jego nowej egzystencyi. m> powinno się być samołubem i naduży- |dok swego widma, ożywionego inną duszą, |odkąd ziemia krąży około słońca, każe milki zachował pewną tkliwość. Myśl, że mógł- 
Ale to jeszcze nie był konieo jego mąk. Siu- | wać pobłażliwości jaką się miewa dla nu- (zamieszkującego jego własny dom i porwał juczynić to, czego nikt jeszcze nie uczynił. |by być zmuszonym do tej walki jakąś roz- 


żący, otwierając drzwi, zaanonsował gościa. | dziarza. za gardło fałszywego hrabiego. Piszę do siebie samego, a na kopercie kładę głośną zniewagą, skłoniła go do przyjęcia 
ə — Pan Oktawiusz de Saville. É — Może znudzonego, ale nigdy nudzia-| — Złodzieju, rozbójniku, łotrze, oddaj mi nazwisko, kióre jest mojem, a które pan | wyzwania, chociaż ostatecznie mógł był ka- 
Chociaż powinien był spodziewać się |rza, — odpowiedziała hrabina. Pan zawsze |moją skórę! ukradłoś mi wraz z moją osobą, Jakich |ząć nałożyć na przeciwnika kaftan bezpie- 


wcześniej czy później tego spotkania, praw- | był melancnoliuiem, lecz czyż jeden z wa. | Widząc ten niezwykły wybuch, hrabina |ciemnych knowań stałem się ofiarą, w jakie |czeństwa i w ten sposób powstrzymać iego 
dziwy Oktawiusz zbladł, słysząc te proste |szych poetów nie powiedział o melancholii: |uczepiła się dzwonka, a lokaje wynieśli hrx- jzakłęte koło emamień dostałem się, ja nie jrzmię, ale subtelność jego uczuć czuła 


słowa, jak gdyby trąby sądu ostatecznego | Po bezczynności najlepsze to zło. biego. wiem; — pan wie to zapewne. wstręt do takich gwałtownych sposobów. 
aagrały mu nagłe nad uchem. Aby nie za- | — To pogłoski, które rozpuszczają ludzie | — Ten biedny Oktawiusz oszalał! — ode-| Jeśli pan nie jesteś tchórzem, to lufa me- | Jeżeli, porwany niepokonaną namiętnością, 
chwiać się, musiał się uciec do całej swej od- |szczęśliwi. aby się uwolnić od żałowania |zwała się hrabina, kiedy wymoszono Olata, |jgo pistoletu albo ostrze mej szpady zapyta |jponetnił czyn niegodny i ukrył kochanka 
sai i powiedzieć sobie, że położenie jego | tych, eo cierpią, — rzekł Olaf - de Saville. | broniącego się napróżno. pana o tę tajemnicę na terenie, gdzie każdy |pod maską męża, aby podbić niezwycieżona 
Dyło lepsze; palce jego wpiły się instynkto- | Hrabina spojrzała niewypowiedzianie słod- | — Tak, — odparł prawdziwy Oktawiusz, |człowiek uczeiwy czy nikczemny, odpowia- |enotę, to jednakże nię był ani nieuczciwym. 

ie w oparcie kanapki i w ten sposób zdo- |ko na hrabiego, uwięzionego w postaci Ok- F7 oszalał z miłości! Moja droga, jesteś do- |da na stawiane mu pytania; dla jednego |ani lękliwym; do tego ostatecznego sposotu 
dał utrzymać się prosto, na pozór spokojny |tawiusza, jak gdyby chciała prosić go ,piawdy zbyt piękna! z nas światło dnia musi jutro zagasnąć. Ten |uciekł się dopiero po trzech latach walk 
P rowny siebie, o przebaczenie za miłość, którą natchnęła | A ' wszechświat szeroki za ciasny jost teraz dla |i cierpień, w chwili, kiedy życie jego, łza- 

Hrabia Olaf, w postaci Oktawiusza, zbli- |go niechcąco. * XI. jnas obu: — zabiję moje ciało, zamieszkiwa- | wione miłościa, miało już ulecieć. Nie mał 
éy} się do hrabiny i ukłonił się głęboko, — Nie jestem tak pustą za jaką mnie pan jno przez pańską duszę oszusta, albo pan za- | hrabiego: nie był jego przyjacielem; nie za- 

— Mój mąż... Pan de Saville.. — przed- |uważe; lituią się mad każdem qprawdziwem | W dwie godziny po tej scenio, fałszywy |bije moje, przed którem wzdryga się moja | wdzieczał mu niezego i skorzystał z ryzyko- 
mt-wiia hrabina. cier “miem, a jeżeli nie mogę mu ulżyć, |hrabia otrzymał od prawdziwego list zam- uwięziona dusza. Niech pan nie usiłuje ogło- |wnero środka ty mu nośtroczeł doktor 


Obaj mężczyźni skłonili się zimno, rzuca- | umiem z niem współczuć. Tak chciałam pa- |knięty pieczęcią Oktawiusza de Saville, nie- !sić mnie za waryata, będę miał odwagę być | Cherkannsxu. 
Jac sobie dzikie spojrzenia po przez marmu- |na widzieć szczęśliwym, drogi panie Okta- |szczęsny, ogołocony hrabia nie miał pod re- rozsądnym i wszędzie gdzie pana spotkam 
rową maskę "rzeczności Światowej, która |jwiuszu: ale dlaczego się pan zawarował ka innej. Z dziwnem wrażeniem otwierał |znieważę pana z grzeczmością szlachcica, (Cing dalszy maziąpii, 
czesto pokrywa tyle okropnych namiętności. jw swoim smutku, odpychając z uporem ży- 'uzurpator istoty Olafa Łabińskiego pismo. |z zimną krwią dyplomaty; wąsy hrabiego 


W zarządzie Białego Krzyża REPERTOAR KIN KRAKOWSKICH W zarządzie Białego Krzyża 
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Nowości Nowości Í DZE Oczy Mumii Mah 
Za winy rodziców | SROGI CZŁOWIEK j ii ANI RYN | ozn 
BEEN Aa | M z Pola Ngri i Harry Lidtkiem. 


dramat francuskiej firmy Eclair. A 4 z s 
Pikuś Fikuś Tragedya osnuta na tle stosunków Ą Senzacyjny dramat w 4-ech aktach Film p" O: Pola DA Maksio dedektywem 
bolszewickich. — 6 zktów. ` z Harry Waldenem. 1 Harry Lidtkiem w 5 ezęšciach. Komedya w 2 aklach. 
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Złudzenie sławy 
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WALNE ZGROMADZENIE rawski sankowenciany 1] EE =EEF | |/ 
zdykui KRAKOWSKI BANK KOMERCJALNY Einin Ez | wenę Bomi 
Związku katol. Krawców Towarzystwo Akcyjne w Krakowie, Rynek gł. L. 42. Emene ir: | EEDENI || pay san 
w Krakowie, Floryańska 7. = m om Kurs E rabia od roku 180. 
nn. | MR I wyrobów (Saliich eysonwerk) 


odbędzie się w lokalu własnym 


we środę dnia 11 sierpnia b. r. 
o godz. 6-tej wieczorem. 


i dostarcza 


maszyny do okspłoatacy: 
1 du prasowania tortu 


Podniesienie kapitały zakładowego | || | | poszukuję || orreee peee 


Filia Ligi Porascy przemysł, 
8 y P y tagietek dziennie. 


do 20,900.000 marek pol. ION | mi Klóry przyjmowani ea gee 


Porządek dzienny : 


, i będą przoewaźnie chło- ażclkich wyladni 
przez emisję 56.428 newych akcji na sumę marek pol. 15,899.000*—. w wieku od 12 do ela zastępca dą Poll 


udziela zastępca na Połekę 


SEDEAZIUOWOG HIENA RMD 
SUF KE DRU TOREA RGNRIZEJEŁ "REDETEĘGOAPCEG 


Zgłaszajcie wszystkie ofiary na > 


Obrazy oryginalne Sh 
SA rzecz Wolska Polskiego, jako to: kb 


wybitnych artystów 1822 


Dziesnik da amerykańskiej huchslteryi | kwitaryusza 
połoca Z, Kutrzeka Kraków Wiślna 11. 


ZEE T E 


Czasopismo Górniczo - Hutnicze Fabryka cykoryi 
jest wraz z dwutygodniowym dodatkiem 


| 

| aa 
Czasopismo Naftowe 66 gy Broń, naboje karab'nowe I t. p. 
jedynym w a organcii poświęconym sprawem | „ŁABĘDŹ 2100 SY Ko 
górniczego, hutniczego I mattewego prze- 


komie, siodła, odzież, płótna, Zo 


my słu oraz związanym z him gałęziem wiedzy i techniki. 


Glówna roprozentacya Kraków, Wrzesińska b 3 21 do Ziednoczenia Ziemian = 
y 


Przedpłata roczna Mk. 180, zeszyt pojedynczy Mk.10. | nodaje do wiadomości swoich Szan. Od- Kraków, ul. Krupnicza L. 9. i, 


| 
osobowe | 
Samochody i ciężarowe Biuro Redakcyi i Admiristracyi: biorców, że począwszy od 1. lipca b. r. prze- 
wyma jmmje Spółka samochodowa 


„POLAUTO* 2040 
w Krakowie, ni. Gołębia L. £4 parter. 


znacza Od rachunków sprzedaży 5% na A f = S 
rzecz tworzącej się Armji Ochotniczej. Powyż- ERZCZSZSĄCZNZSZNZCZE ININ ER 
szy procent obciążą tylko fabrykę. A 0 ? O 


w Warszawie, Bielańska 18, w Krakowie, 


Jagiel!ońska 5. 
Keuto P. K. @. Nr. 141.040. 1955 


1. Odezytanie protokołu. _ 16 lat. Bliższych ualor 
2. Sprawozdanie Dyrekcyi Na zasadzie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzeaia Ak- i 7 macyi udziela Biuro A D. BINCER 
3. Sprawozdanie Komisy! Kontrol. cjonaryuszów z dnia 17. styczmia r. b., zatwierdzonej pastanowieniem składającego się z 5j | $! pomocy przemysło- 
4. Pedział zysków Ministerst Skarb dni: 31 > b ł ; AN ubikacyi, ze wysokiem Wej, ul. Grodzka 18, 1. p. w Krakowie 
5. Wnioski i ins T nisterstwą arbu z dnia . maja r. b. ogłasza się miniejsze wynagrodoniam. 2097 w godz. PE SPORE: Radziwiłłowska S R 5 
3 j fi wyca, Telefon 543 133i 
rn Dyrskcy. SUBSKRYPLCIĘ | Skeytka pocztowa 2 | | POSOSPRZEZĄ | Suauarnncncac 
35.714 nowych akcji po marek poł, 250 wartości nominai- Kazika s. z RZBSPAM 
m —-------------- Rej, na sumę ogólną marek pol. 10,606.060— W | CETERY OA VIIP E EEE 
na warunkach nastepujących: eterynarz : ! N TSR r] 
1 Kurs emisyjuy nowych akcji wymosi manok pol. 335*— dla do- s kresów, stejmie natychmiast ) a Sezon ietni: 
. Ę ; : Ti Oan ei w zakresie we! na- 
a owo LEZA wykonujących prawo poboru, zaś marek pol. 360 Fyi. lub zaniąpi kolega dającego Przytanie de przerabiania | 
2. Wotychczasowymm akcjonarjuszom przyznaje sią prawo pierw- ka miesikacio Oferty w ad- e przefasonowania 
pierwszej jakości (460 wapna, 10%o kwasu k 2 waże OI Honghe m tej sposób, iż na jedną starą ministr. pod „ Weterynarz”. 2096 ” KAPELUSZE 
P 5 : cja pobrać mogą jedną nową akcję. 
siarkowego, 20% wody) polecają rolnikom 3. Przy korzystaniu z praw poboru należy przedłożyć stare akcje lub PRIMUSY de e az = boo Ae, Tm. 
w ładunkach całowagonowych z natych- kwity tymczasowe, które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich prawa naprawia szybko i io PIOTR WILK kapelusznik 
; bł oboru, a z prowincył odwrotnie Wł. 
miastową dostawą p 4. Prawo poboru wykonane i zgłoszone być może najpóźniej do dnia Müller I St. Puchalski Kra- w Krakowie, uł. Basztowa L. 16, pariar. 
14. sierpnia 1920 r. pod rygorem utraty tego prawa. ków, Rynek gł. 7-8, w-po- | erem a 
ś6 5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę kupna wraz dworcu. 1987 PY ROWY POOJRZPEWNAT TCP T TERRY TT : 
5 procent odsetkami od wartości nominalnej od dnia 1. stycznia 1920 r. ——— 
99 6. Repartycje nowych akeji przeprowadzi Dyrekcja Banku wedle swego RCI W „ Y 
uznania. | 
NAPCONIADYA BóniaDóW fIPŚĆ 7. Nowe akeje wydane będą akcjenaryuszom po zawiadomienia o przy ZONZNZNZNZNR Z ZNARZNANA S] 
Spółka a por. ogran 2093 dziale akcji w swoim czasie i po skonfekcjonowaniu sztuk. ; 
; b 8 Na wypadek ka TE „ił akcji Bank zwróci wpłacone A+ 
F, kwoty wraz z odseticam procent. i 3 iN 
Krakowie; suk Dungisiskipgo T. ». Nowe akcje uczestniczą w zyskach Banku na równi z akcjami e J 7 D 
siare m 4 Ziemianie % 
m , A A 5 
PTE RJ E AL a PE AC EC ETAP 2 


o b U ra © 3 EF” g = b, s Spółka z ogr. por, Wykonuje spedycye wszelkiego rodzaju. 
E. m l 4 Š Założ. przez Centr. org. roln. Wysyłka towarów w wozach zbicrowych do wszystkich miast w Polsoa. 

3 > Krak ÓW Wilna o | Przewóz i ekspadycya mebli we własnych wozach meblowych 

L] iu e ve p. wraz z konwojem. —- (Die urządaików przesi-ślających sią eeny niższej. 


Tel. 3588 1777 Własna magazyny na koloi. Własne zaprzęgi i automobile da rezwozu towarów. 
O l CidE" lamy "It A Am AA 


| SPEDYCYJNE „ 


Nakładem Wydawnietwa „Głosu Nasada” Śo. s czraniczona odpowiedzialneścia. m» Redaktor odpowiedzialny: Karol Holeksa. —Drukarmia „Głosu Nazoda* w Kauakowie, pod zarzadem E, Ferka 


